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Lwów 2 2 . października.
■ l  wo| no.ść może czasem być nadużywaną Do 

u k nkluzji doszli spokojni" mieszkańcy miasta 
- o dynu —  jeżeli mamy wierzyć zapewnieniom 

polurzędowej prasy zagranicznej a zwłaszcza nie­
mieckiej. Na Trafalgarsij jare zbierają się od czasu 
do czasu „wszystkie wyrzutki społeczeństwa lon­
dyńskiego, wszyscy złudzieje i łotry z całego mia- 
atau —  aby ogłosić światu, że tylko oni Są uczci­
wymi ladźmi, podczas gdy każdy, który ma na so­
bie porządny surdut i czystą koszulę, już dawno
pow. 'Men był zrobić znajomość z szubienicą i nur­
tami 'famizy Takby wyglądały mityngi londyńskie,
gdybyśmy mieli przyjąć za prawdę wszystko co 
piszą w , niemieckich me angielskich pismach pół- 
urzędowych.  ̂ Czy jednak ten obraz połurzędowy 
jest wierny i «zy odpowiada rzeczywistości —  zda- 
je się, ulegaę wątpieniu. Spisu uczestników nikt 
ni turalnie nie podał, ale aby wszyscy, którzy biorą 
udział w demonstracjach londyńskich byli człon­
kami gildy szubrawców, w to wierzyć trudno. 
Wierzymy raczej, że .przeważną ich większość 
tworzą rzeczywiście robotnie^ bez zatrudnienia i bez 
chleba i że ich okrzyki .ehleba lub zarobku11 są 
niestety aż na zbyt uzasadnione. Być może, że 
agilutorzy i anarchiści z zawodu umieją skorzy­
stać ze sposobności, wmięszać się do demonstra- 
ij j  i wyzyskać je do swoich celów, ale, że usiło­
wania ich byłyby bezowocne, że starania ich były­
by bezskuteczne, gdyby grunt nie był do tego spo­
sobny, to nie powinno ulegać wątpliwości.

Robotnicy londj ńscy domagają się chleba i za­
robku, a okrzyk ten wydobywający się z tysiąca 
piersi powinien się głośnem odezwać echem w tych 
sterach, którym poruszono pieczę i staranie o d - 
oro ogółu Mużnaby naturalnie stojąc na stan. w i- 

sku porządku i hierarchji państwowej zapytać, czy 
sposuh, w jaki robotnicy angielscy objawiają swoje 
p lania i życzenia jest właściwym, czy gwałtowne 
i 'olucje i wybijanie szyb jest właściwą drogą, po 
klorej społeczeństwo i władze mają się dowie­
dzieć o domaganiach robotników, jeżeli aię jednak 
zważy, że głód i zimno są w di monstracjach ro-
botmcz eh pierwszymi agitatorami, że nędza i nie­
dostatek prze robotników do ich gwałtownych de- 
moii8traeyj, wówczas może inaczej i łago­
dniej sądzić trzeba będzie hałaśliwe i gwałtowne 
manifestacje uliczne. My zresztą inną przywy­
kliśmy przyitł idać miarę do tego rodzą objawów. 
W naszych kontynentalnych stosunkach konstytu­
cyjnych nie mamy wyobrażenia o angielskiej wol­
ności zgronudzt-ń i stowarzyszeń, nie wiemy co 
to jest prawdziwa wolność prasy. Nie chcielibyśmy 
być fałszywie zrozumiani. Demonstracje uliczne w 
rodzaju londyńskich są nadużywaniem wolności, ale 
z tego bynajmniej jeszcze nie wolno wnioskować, 
że wolność prasy i stowarzyszeń, jaka nam przy­
padła w udziale, prędzej odpowiada potrzebom i in­
teresom ludności.

Nie chodzi zresztą teraz o porównanie naszych 
stosunków z angielskiemu —  chodzi o to, jak się 
w samej Anglji zapatrują na tego rodzaju objawy 
i czy myślą tam o jakichś środkach zaradczych. 
I pod tym względem trzeba naturalnie ciągle pa­
miętać o tem , że mówimy o stosunkach robotni­
czych w Anglji. Gdzieindziej byłby natychmiast 
łatwy środek zaradczy pod ręką. Zmobilizowanie 
straży bezpieczeństwa a w razie potrzeby jednego 
‘>atał,onu wystarczyłoby, aby „inaczej myślących“ 
naprowadzić na drogę cnoty i poprawy. W  Anglji 

* większem poszauowaniem dla wolności osobi­
stej , tam widoczni, jednostka więcej znaczy dla 
państwa, aniżeli gdzieindziej —  tam więc do ta­
kich j .ymirywnych środków uciekać się nie mo­
żna. Tam pierwszorzędne organa prasy, wzywając 
rząd do zaradzenia złemu, argumentują swoje we­
zwanie tem , że „przecież nikomu nie powinno 
przysługiwać prawo tamowania komunikacji na uli­
cach i placach publicznych11 —  nie zapominają je ­
dnak przy tem o ogólnej wolności demonstrantów 
i wyrażają głębokie współczucie dla biednych i bez

zati idnienia zostających robotników. Zdanie 
to wyjmujemy nie z organu opozycyjnego , ale z 
pisma, które wiernie i stale broni konserwatywnej 
polityki torysowskiej —  a więc rządowej.

W obec tego wolno się spodziewać, że jeżeli 
rząd się zabierze do załatwienia sprawy, uczyni to 
a sposi ib zdolnj rzeczywiście ją załatwić. Nie na­
szą rzeczą badać, azali rząd rorysów, będący w tej 
chwili u sieru , jest w istocie powołany do takiej 
reformy socjalnej i czy może liberalny rząd wigów 
byłby prędzej w stanie tego rodzaju zadanie speł­
nić. Spodziewamy się po Anglji, jako takiej, bez 
względu na t o , które stronnictwo polityczne znaj­
dzie się u steru, że wierna swym tradycjom hi­
storycznym i zasadom wolnościowym, da i tym 
razem przykład Europie wolnościowego rozwoju 
sprawy socjalnej.

Ziem ie Polskie.
Z Wielkopolski.

( W yniki kolonizacji. — A ordd. A llg .Z tg . o p rzy ­
siędze ks. I Jcuva K o p p ,  —  K s. biskup dr 
K o p p  w W rocławiu. — W ydalania. —  Zakaz 

mówienia po polsku,)

O dotychczasowej działalności komisji koloni- 

V  IS.Chr,l‘

„Zadanie komisji kolonizacyjnej było połączo- 
z wielkieiui trudnościami. Najpierw trzeba było 

zakupie majątki i objąć je wraz z organizacją i 
administracją gospodarczą, następnie rozparcelować 
takowe i na końcu zabrać się do właściwej kolo­
nizacji. Zakupionych, zorganizowanych i przeję­
tych w administrację zostało dotąd 48 większych 
majątków, po większej części dóbr rycerskich oraz 
stanowiących osobae włości. Nadto zakupiono 17 
gospodarstw, w ogóle 25.1b3 hektarów za 14,729.000  
marek. Przy zakupnie zwracano zawsze główna u- 
wagę Ła dobroć grnntu i starano się o ile możno­
ści nabywać grunta średnie, po którycb bez wiel­
kich melioracyj można się spodziewać korzyści. 
Prócz tego starano się o zakupi.o łąk, w które nie 
o-fl-ują bardzo obie piowincje. Z melioracji przed­
siębrał rząd głównie odwadnianie i drenowanie. 
Trudniejszem od samej parcelacji było wyjaśnienie 
stosunków prawnych majątków, mających być par- 
celowanemi oraz unormowanie ich komunalnych i 
innych zobowiązań. W skutek historycznego roz­
woju w tych dzielnicach kraju składają się prawie 
wszystkie większe majątki z części, które dawnin 
należały do rożnych gmin i na których różne oso­
bne 8tosown«j do tego ciążą zobowiązania.

„Przy ustawianiu planów kolonizacyjnych 
uwzględnia się równocześnie przyszłe stosunki szkol- 
“V "  tylko przez budowę i urządzenie szkól, ale 
nadto przez wymierzenie gruntu jako majątku gini-
cfpżarv s»ufi° iT1! w przyszłości. zmniejszyć
snnin tAmnnaf v KMiinue. Kto zna trudne sto­
sunki komunalno-podatkowe w wschodnich prowin­
cjach na wsi, ten musi przyznać, że komisja kolo- 
uizacyjna musiała na me baczną zwrócić uwagę. 
Dotąd ustawiono 8 planów kolonizacyjnych i 5 
majątków rozdano pomiędzy 100 rodzin kolonistów 
Większa częsc tych kolonij jest zamieszkałą, bu­
dowa budynków gospodarczych jest w b*egu i 
zbiory tegoroczne rozdano między kolonistów.

„Nowi koloniści są po części synami chłop­
skimi z starych kolonji, które pozakładał Fryderyk 
Wielki. Wielu z nich przybyło z Brandenburgji, 
Bzląska, Saksonji i Pomeranji. Kolonizowanie od­
bywa się w sposób następujący:

„Po ui lanowien.u planukolonizacyjnego przesyła 
się do kolonistów, którzy się zgłosili, cyrkularz z 
odnośnemi daneiui. 2  reflektantami spisuje się
punktacja i w terminie oznaczonym oddaje im się
parce e. Koloniści mieszkają tymczasowo w budyn- 

c wsi lub barakach z drzewa. Zaraz po tem 
zpoczyna się budowa gospodarstwa. Furmanki do 

budowy dostawia administracja majątku oraz bie­
rze na siebie uprawę roli i sprzęt zboża. Żniwo 
rozdz.ela się między kolonistow, tak, iż ci przez

krótki czas tylko żyją z własnej kieszeni. Uprawa 
jesienna gruntu do nich należy Największa tru­
dność dla przybywająeegn kolonisty leży w budo­
wie własnego gospodarstwa Ponieważ trudności te 
odstraszają wielu dzielnych kolonistów od zgłasza­
nia się do komisji kolonizacyjnej, przeto na próbę 
ma byc wybudowanych ^koło 8 gospodarstw i od 
tej próby zależeć będzie, cZ system ten będzie 
nadal praktykowanym. ’ Według dotychczasowej 
praktyki żąda komisja kolonizacyjna od tych, któ­
rzy kolonję chcą nabyć na własność, aby mieli, 
dosyć pieniędzy na postawienie sobie budynków i 
zakupno inwentarza. W takim razie oddąje gospo­
darstwo za 3 procentową rentę. Dla uwzględnienia 
wszakże także mniej zamożnych kolonistów oddtje 
im komisja w dzierżawę kclonje i sama stawia ” a 
budynki."

N ordd. A llg  Z tg. zdaje dzisiaj urzędowo 
sprawę z uroczystego aktu złożenia przysięgi przez 
ks. biskupa Koppa. Sprawozdanie to zasługuje pod 
pewnym względem na Uwagę. Minister zaznaczył 
w przemowie swej prz«d akiem „zasługi" nowego 
pasterza około przywrócenia pokojowych stosunków 
pomiędzy paustwem a Kościołem. Niestety nie­
które z wniosków ks. biskupa Koppa, storę byłyby 
o wiele zmniejszyły rozdział jaki dzieli katolików 
od rzeczywistego pokoju, napotkały na opór ze 
strony właśnie p. Goslera i zostały odrzucone 
przez stronnictwo rządowe w izbie panów. W ła­
śnie to odrzucenie wniosków ks. Koppa spowodo­
wało dalsze układy z Rzymem o których rezulta­
cie nic w ostatnim czasie nie* przeszło do wiado­
mości publicznej, Połurzędowy dziennik pisze da­
lej z uznaniem, że odpowiedz ks. dr. Koppa, który 
zapewn.ł króla o swej czci i wierności i przyrzekł, 
że urząd swój sprawować będzie wedle sił „ku 
pożytkowi państwa i katolickiego Kościoła", była 
„natchniona prawdziwie patrjotycznyin duchem. 
Nam się zdaje, że braku prawdziwego patrjotyzmu 
nie mógł nikt zarzucić biskupom niemieckim, na­
wet w czasie kulturkampfu. Podjęta przez pań­
stwo rewizja ustaw kulturny Cu atoli świadczy, że 
oprócz patrjotyzmu było po stronie biskupów także 
lepsze p o ś w ia d c z e n ie  0  tem co dla państwa by­
łoby pożytecznem. Po złożenia' przysięgi przyrzekł 
minister biskupowi wszelkie poparcie ze strony 
państwa i wj raził ufuo^ ± rządy jego utrwalą 
„ducha zgody i wyznam0’weKo pokoju". Nie ule­
ga wątpliwości, że ks. biskup będzie się starał o 
to tak samo, jak inni biskupi. Kto mąci pokój 
wyznaniowy, o tem przekonać s.ę miał p. Gosler 
zwłaszcza obecnie, doeyi sposobności. Burzyciele, 
pokoju znajdą się w obozie protestanckim, są to po 
większej części piastujący urzędy profesorowie i

1*^1 sPodziewać się też należy, że i ci pa- 
" W1< otrzymają niebawem napomnienie, aby za­

przestali wyznaniowej hecy. Że minister przyrzekł 
ks. biskupowi państwowe poparcie przy sprawowa­
niu biskupiego urzędu to jest rzeczą pocieszającą, 
trudno też powątpiewać o szczerej intencji p. mi­
nistra. Trudnośęjratoj: z jakiemi obecnie niejeden

powitał go proboszcz Boer mową, w której wska­
zał na kościelno-polityczną działalność księcia bi­
skupa. Książę-biskup odpowiedział, że w dziale 
pokoju żadnych nie ma zasług, ale, że to co 
osiągnięto, zawdzięcza kościół cesarzowi, papieżowi 
i katolickiemu ludowi. Pod bramą katedralną po­
witał księcia-biskupa prob. katedralny dr. Kayser 
mową łacińską, na którą książę-biskup odpowie­
dział również po łacinie. Miasto Wrocław przy­
brało w dniu wczorajszym postać świąteczną; na 
obchód wjazdu stanęła licznie szlachta szląska i 
duchowieństwu

Przed kilku dniami otrzymała gospodyni pe­
wnego urzędnika emerytowanego z Otłoczyna de­
kret banicyjny, ażeby w przeciągu czterech ty­
godni wraz z córką państwo pruskie opuściła i do 
Królestwa Polskiego się udała. By ujść temu nie­
miłemu losowi postanowiła owa gospodyni, która 
jest wdową w podeszłym wieku, wydać się za 
swego pana, starca 87-letniego. Ostatni zgodził 
się na to i dano na zapowiedzi. Czy dekret ba­
nicyjny zostanie po tem cofnięty, nie wiadomo.

Do K u rjera  W arsz. donoszą z Poznania pod 
d. 20. października : W h u t a c h ,  k o p a l n i a c h  
i f a b r y k a c h  r z ą d o w y c h  n a  G ó r n y m  
S z l ą z k u ,  . a k o t o w  T a r n o w i c a c L ,  K r ó ­
l e w s k i e j  H u c i e ,  G l i w i c a c h  i i n n y c h ,  
i n s p e k t o r o w i e  p r z e p r o w a d z a j ą  z n a j-  
w i ę k s z ą  s u r o w o ś c i ą  z a k a z  m ó w i e n i a  
po  p o l s k u .  Z a k a z  t e n  s t o s u j e  s i ę  z a ­
r ó w n o  do  u r z ę d n i k ó w ,  j a k  r c o o t n i k ó w .  
P r y w a t n e  k o p a l n i e  n i e m i e c k i e  n a ś l a ­
d u j ą  t e  n p r z y k ł a  d.

biskup walczyć musi ‘ pochodzą ztąd, że niektórzy 
8 . 1  !,anudt0 ’ ^angażowali w czasie walki kulturnej i 

ą pozbyli się dawniejszych zapatrywań.
Książę -biskup di. ‘ Kopp dzisiaj rano

fur<ńftlina j e c h a ł  d# Wrocławia. —  W Kohl- 
cie pow u** oroboszcz Anter imieniem miej­

scowego duchowieństwa a poseł hr. Matuszka imie-
S £  l “dn.oś<d wrocławskiej. Na dworen wronław

?n oczekiwały b-si-apa hczne deputacje, jak ka­
w a le r *  maltańskich szkół katolickich, kolegjum 
piofesorów, dozor^  kościelnych i kilku katohe- 

,orP0racyj. Odprowadzono księcia biskupa do 
powitalnego salonu, gdzie hr. BaUestrem w gorą- 
cych słowach powitiu nowego arcypasterza. len że
I 3 0 r « *  swej zaznaczył, że przywiązanie dy- 
ecezji do zmarłee" księcia biskupa ułatwiło mu 
bardzo p r z y b y ć  do Wrocławia. —  Z dworca od-
prowadziło ksiwin hiskupa do miasta w świetnym 
pochodzie c„ „nwozów: przy wstępie domiasta Lkoto 80 pow°z°w ; . miasta p0cz?to ^ . w ff#zy,tkie dzwony.

^rzy kościele na Piasku" opuścił książę bi­
skup swój powóz jesz0 udał się przez świetnie
przystrojony ^  £ż do bramy tryumfalnej Tu

Z Królestwa.
( U niw ersytet w arszaw ski.)

W uniwersytecie warszawskim profesor prawa 
cywilnego Holewiński i profesor prawa między­
narodowego Białecki ukończył* w tym roku 25 lat 
8we„ działalności. Wskutek tego i w moc obo- 
w.ązującego prawa mogą tacy profesorowie nadal 
w uniwersytecie pozostać na dalsze lat pięć, jeśli 
ich rada uniwersytecka przez balotowanie do tego 
powoła -  w przeciwnym razie dostają emeryturę. 
Większość profesorów w tym uniwersytecie stano­
wią Rosjanie i oni też pod tym względem decy­
dują, a wiadomo w jakim kierunku, to jest po­
zbywają się kolegów Polaków. W obecnym wy­
padku na radzie uniwersyteckiej, która się odbyła 
w dniu 17. bm., przez balotowanie zatrzymali na 
lat 5 prof. Holewińskiego, prof. zaś Białeckiego 
pr7‘ baJotow. li Tym sposobem znów jeden rodak 
opuszcza uniweisytet warszawski —  przez co ta­
kowy traci znakomitą naukową siłę. Za to mier­
ności sprowadzanych z Rosji coraz w nim więcej. 
Nie duśc na tem. Na temże samem posiedzeniu 
rady uniwersyteckiej w miejsce prof. dra Włodri- 
mierza Brodowskiego, który był aziekanem wydzia­
łu medycznego, wybrano na dziekana prof. Czausowa. 
Na sekretarza wydziału prm negu oraz medyczne­
go rówmez wybrano Rosjan a mianowicie profe­
sorów Zigla i Tumasa. Teraz zatem pomiędzy 
dostojnikami uniwersytetu warszawskiego me ma 
ani jednego Polaka, rekmrem bowiem jest Ro­
sjanin, dziekanami są również Rosjanie, bo wy­
działu prawnego Samokwasow. matematycznego 
Bonin, historyczno-literackiego Budiłłowicz a m e­
dycznego Czausów. Charakteryzuje to doskonale 
działaczy „Słowian w Warszawie, którzy najzna­
komitsze siły naukowe  ̂ polskie wypychają z uni­
wersytetu a zastępują je miernotami, nadto usu- 
wają z dziekaństw i sekretarjatów nawet proleso- 
rów Polakow i sami je zagarniają. Istotnie mogą 
się cieszyć z tego, ale że na tem nie zyskuje 
wcale uniwersytet, to wiadomo wszystkim.

Zwrot w Kole polskiem.
. . Wiedeń 20. października.

Dzisiejsze wybory do delegacji przeprowadzo­
ne w Kole polskiem, wydały niespodziewany re­
zultat. Okazało się, że liberalna mniejszość Koła 
lada dzień stanie się większością. Niedawno temu 
kiedy przeciw większości Koła występowała tylko

garstka malkotentów — zdawało się, że panowanie 
Stańczyków jest zapewnione, ale to cc nieudało się 
krzykaczom, przeprowadzili prawdziwie liberalni 
i wytrawia członkowie Koła. Przez długi czas 
wspomniana garstka walczyła z większością Koła 
" ten. ^smutny sposób, że ludzi —  jakkolwiek 
reakcyjnych, ale jakkoiwinkbądź uczciwie i ojczy­
źnie zasłużonych, obarczała w piśmie i słowie 
zarzutami i nie było prawie zarzutu, któregoby im 
nie czyniła. Ten błędny i nierozumny spo­
sób walki, wywołać m usiał i wywoływał skutek 
wręcz przeciwry. Każdy przecierał oczy i pytał 
czyli to możliwe, żeby poi nędzy reprezentantami 
kraju jędrnymi uczonym ' ludźmi byli panowie X. 
i Y. ! Czyli to mOłliwe, ażeby posiwiali w waice 
parlamentarnej Łężowie, którym dotychczai nikt 
uczciwości nie odmówił, byli zdrajcami, którzy w  
niewiedzieć sryim i jakim interesie zdradzali sy­
stematycznie kraj i ojczyznę ? Odpowiedź wypaść 
musiała przecząco, niesmak ogarniał wszystkich 
uczciwie myślących liberałów na bezwzględność, z 
jaką wspomniani panowie dla siebie jedynie windy- 
kowali obywatelską uczciwość— a reakcja tryumfo­
wała. Dopiero kiedy Koło polskie wzmocniio się 
kilku ludźmi z obozu prawdziwie liberalnego, ludź­
mi rozumnymi i uczciwymi, stosunki zmieniły się 
na lepsze i dziś z pewnością już twierdzić można, 
że po dokonaniu wyborów uzupełniających zmieni 
się cały kierunek^Koła.

Wspomniana garstka malkontentów i ci, któ­
rzy szczyt lib iralizmu upatrują w reakcji cecho­
wej, nie dadzą pewnie za wygranę, bo zawdzię­
czając mandaty swoje opozycji —  coute que cou- 
te —  ooonować muszą —  ale kraj doczeka się 
wreszcie reprezentacji takiej, jaka odpowiada za­
patrywaniom większości jego mieszkańców.

Jeżeli panowie StruszLewicz i Rutowski wejdą 
do Izby i przycnylą szalę w Kole ku partji libe­
ralnej, przedewszystkiem postarać się powinni o 
usunięcie ulubionej przez reakcję tajemniczości 
obrad. Należąc do partji rządowej, posłowie polscy 
pie często mają sposobność do zabierania głosu w 
izbie, cała ich działalność odbywa się w Kole 
Z drugiej strony każdy poseł ma zupełnie uspra­
wiedliwioną ambicję, ażeby wyborcy wiedzieli co 
i w jakim kierunku działa. Nic więc naturalniej­
szego, jak zrobić z Koła polskiego r z e c z y w i s t y ,  
j a w n y  p a r l a m e n t  i poddać działalność jego 
jak najszerszej krytyce.

Obrady Koła trzymano początkowo w najści- 
śiąiozej ia,em nicj, potem pod presją oplnji publi­
cznej ogłaosanu co kilka m iesięcy suohe, sumary ­
czni i sprawozdania, wreszcie zdecydowano się po­
dobne sprawozdania rozsyłać s każdego posiedzenia. 
Rzeczą wzmocnionej partji liberalną) będzie prze­
prowadzić reformę w tym kierunku, ażeby obrady 
Koła najzupełniej były jawne. Z jednej strony 
zysaają na tem posłowie i zysku stosunek ich do 
wyborców, z drugiej zaś zajmie Koło polskie sta­
nowisko parlamentu, na czem znów zyska powaga 
kraju i narodu. Malkontentom zaś, którzy pod 
osłoną tajemniczości łatwo mogli inaczej rzecz 
przedstawiać, usunie się g-unt pod nogami, a wy­
borcy wtedy dopiero słusznie osądzą ich dzia­
łalność.

W obec wyniku dzisiejszego głosowania ma­
my uzasadnioną nadzieję, że wspomniane reformy 
nie długo dadzą czekać na siebie. A d.

K ocio ł garnkow i...
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STRASZNY DZIADUNIO
POWIEŚĆ

MARJI RCDZIEWICZÓWNEJ

■ •r to rk i „ F a r t y  p a n n y  H a n i . "

N agrodzona na konkursie.

• Zn,anL  Ze sw7 ch rosyjskich sympatyj francuski 
dziennik F igaro, piszący eż często według wska­
zówek ambasady rosyjskiej, zamieszcza ciekawy 
artykulik pod tytułem : „Germanizacja Polski".
Cytujemy go dosłownie i bez komentarzy, sądząc, 
że tytulik nasz, aż nadto charakteryzuje jego
treść. „Nie trzeba sądzić —  pisze F igaro    że
ks. Bismark używa znanych środków i spresyjnych 
tylko w Alzacji i Lotaryngji. W edług wiadomości, 
jakie otrzymujemy z W. Ks. Poznańskiego (tak 
pozno!) przekonujemy się, że kanclerz niemiecki 
prześladuje równie okrutnie Polaków jak i Fran-

Jak wąż wyśliznął się pierwszy z sali, uciekł 
z pośród kolegów i przepadł bez wieści.

Wołano go i szukano napróżno przez dzień 
cały. Miał być bankiet tryumfalny, bohater się nie 
stawił. Zasiedli bez piego do stołu.

W pół uczty wpadł do sali. Powitano go ra ­
dośnie,

u f  u  ^  (Ciąg dhIszy)-
Air , vg°dnie. Nadeszły ostatnie egza­

miny W studenckim świecie zrobiło się cicho. 
W szystkie twarze miały wyraz zmęczenia, nie- 
pol-jju i oczekiwania. Próżniaki drżeli przed re­
zultatem. .

i rzyszedł wreszcie ów dzień sądu.

Lewa?161011™ ’ i<ląC Z1Dnymi P° SWe losJ- d°wcip-
i Staniemy po prawicy i lewicy t Będzie płacz 

zębów! Oj, oj, czuję w powietrzu woń

f| , N iV *redź! Prawica ci się należy! 
dostał duszność. Hieronim Białopiotrowicz

I ni * odznaczeniem.
A :  stała przed ni a  droga otwarta. Dobiłsię celu 
pzi

* ay^omem* ®°’ ? i|S -zac^ wyc^- > •
z L X Z r £ r’>  k u c U  pochwał i

marz;S u S ó g S 1 *™. \ któr,m t;1“ 1,1
po­

winszować roztargniony
-w dzień radosny mieć

Zabbę w  boku Ł nim Z e *  7  M y i
k o i . ,  co mu wzi%t

—  Coś robił? — krzyczano.
—  N ic ciekawego 1 —  odparł —  jestem na czas, 

by spełnić toast z wam i! Dajcie szampana!
Nalano szumnie kieliszki. Chłopiec podniósł 

swój w górę.
—  Na zakończenie i początek I Cc złe niech 

ginie, co dobre niech żyje!
—- Niech żyje! —  powtórzono chórem.
—  Bez strachu przed trudem idziemy w ży­

cie ! Próżniak riech ginie, praca niech żyje!
—  Niech ży je !
  Niech żyje! — powtórzył Hieronim. —

Była nam druibą i swatem, wyprowadziła na lu­
dzi 1 Cześć je j ! Nie zmarnieje kto ją kocha, a nie
rzuci! , i , i  I^ie rzucim! — krzyknęli wszyscy razęin.

Spełniono toąst dus?]aem.
Oczi Hieronima paliły się zapałem.
—  Piosenki, bracia! Kto tam za słowika się 

ofiai uje ? Ja umiem tyłku hukać jai bąk błotny, 
będę wam służyć za basątlę! .

Po chwili jeden głos począć śpiewać:

iei b i  Ia z*ota młod°ścl stała pełna. Na dnie
Stf 7 o la jednych dla druąich
nektaru. Smak zależał od ust, które piły.

Nazajutrz wczesnyiO raukiem Hieronim po­
szedł do kościoła W p rz ed d z ie ń  zamówił mszę ża­
łobną za przyjaciela i wysłuchał jej klęcząc w od­
dalonym końcu Modlitwy tą żegnał Petersburg, 
nnukę, życie studenckie, zaczyual nowy okres

Hej używajmy żywota, 
Wszak iyjemy tylko raz!

Kilkadziesiąt głosów zawtórowało ochoczo.

Tu stoi czara złota,
■A- wnet przeminie czat

V I-

Wojcieszek-
Na pogodnem, wiosennern niebie odcinał się 

ostro szkielet nawpół skończonego żelaznego mo­
stu; z obu stron równo, jednostajnie bielał świe- 

o- kolei. W oddali buchały światłem ba-
ra i roboti.it5 W( wrzące zgiełkiem, ł  na stronie, u 

rZ6^  urzemała wies długą, czarną linją.
, } "Obota dzienna była skończona. Na moście 

s , 0 dwóch mężczyzn, snadź przewodniczących 
ro otom, a na szynach kbku ludzi otaczało ręczuy 
wagonik, gotów widocznie do drogi.
, żegnam  pana i dziękuję —  mów ł  starszy 
i u, ur?^s?a* P°dWłc .m? ,rękę. —  Przyjeżdżam 

h°f ^ chwalić i podziwiać, nje ma tu dla mnie 
roDoty, ga miesiąc przybędę na otwarcie drogi. 
C zy  w y ś p ie s z y c ie  ?

Chyba wymarudzimy, bo prawie wszystko 
gotowe odparł z uśmiechem młodszy. —  (To do 
mnie wolałbym ton epilog odegrać z panem. Nad- 
chodzą szalone wypłaty.

Masz pan wazakże Eljasmaua i jego kasę. 
Bierz ne trzeba i dawaj weksle. Gdy mi rząd za­
płaci, wykupię w siystKie Pokładam w panu bez­
warunkową ufność.

—  To chy.ia ja w panu 1 —  zaśmiał się mło­
dy wszakże to moje, a nie pańskie nazwisko 
będzie figurować na stemplowym papierze!

—  Wszystko jedno. Wszak mnie znasz, pa­
nie Hieronimie. Co powiem, dotrzymam. Eljas- 
man był dziś u mnie. Słyszał to samo. Pie- 
nieilzy nie zabraknie. Tymczasem bywaj pan 
zdrów, pilnuj tych zbójów —  dodał, wskazując 
zdała na robotników —  i zostań mi jak dotąd 
przyjacielem.

Miody człowiek skłonił się, milcząc i poszedł 
za zwierzchnikiem w stronę nasypu. Ludzie za­
jęli swe miejsca, inżynier siadł i miniaturowy wa­
gonik potoczył się po szynach, burcząc jak bąk w 
ciszy wieczoru.

Pozostały zawrócił z powrotem po uginają­
cych się kładkach rusztowań. Na środku mo­
stu stanął, napalił papierosa i oparty o galerję 
patrzał zamyślony na bystry wir rzeki pod sto­
pami.

Hałas oddalającej się drużyny niemile mu 
dźwięczał w uszach. Na nim zostawała ogrom- 
na odpowiedzialność, olbrzymia praca, ciągła czuj­
ność i kontrola, nieograniczona władza i rząd paru 
tysiącami ludzi. Straszne mu się zrobiło, jafcbr 
przeczuwał nieszczęście.

Naczelnik wesół i spokojny wracał do rodzi­
ny 5 był pewien dobrego lezcltatu, bez trudu 
weźmie rządowi zapłatę, zarobi dobrą sumę. 
Miał na swe rozkazy unikat człowieka, który my- 
ślał, rysował, liczył, wykonywał za dwieście rubli 
miesięcznie, i uv.ażał to jeśzczr jJco świetny los 
dla siebie, a zamiast zawiści i niechęci miał 
dla pryncypała wdzięczność i przywiązanie. Gdzie 
się podziały marzenia studencki! o świetnej 
karjerze, które go krzepiły do wytrwania i 
pracy ?

Pięć lat minęło od chwili, gdy tryum fując  
ze ".wycięztwa pił toast nr zakończenie bied'*' 
i trudu, szedł po' należne laury d l- swej wytrwałej

pracy. W pięciu tyct lawch nie operniło się ża­
dne marzenie, zaznał wielo dni głodnych, wie­
le nocy bezsennych o chłodzie i zawiedzionych 
nadziei.

Przez ten czas był palaczem przy kolei, prze- 
pisywacŁem akt, zwrotniczym, korepetytorem, a 
portem, do którego się dobił, uważając za świe- 

P.08adę* .byty warstaty kolejowe, gdzie do­
stał pięćdziesiąt rubli wynagrodzenia i obowiązek 
podmajstrzego. Nie dziw więc, że obecny zwierzch­
nik wydawał mu się dobroczyńcą.

Teraz pod koniec strach go zd ją ł: niechę­
tnych miał wielu, którym kraść i pióżnować nie 
dawał; dostawcy, nie mogąc go skusić łapówką,

ff in to S ;koledzy bah S1? g01 ni* -  W
Położenie było trudne, uciążliwe niesłycha­

nie przykre dla prawej, otwartej natury’. Stał zu-
broni*c interesów pieniężnych

uprawie honoru obcego człowieka.
wiedział, ze nie sobie buduje słai.g nie so­

bie zbiera kapitały, nie dla niego będą pochwały 
zarządu; sobie on tylko zrobił wrogów, on, Hie­
ronim Białopiotrowicz.

W tem w barakacr ucichł chwilowo hałas 
i do uszu stojącego doleciały piskliwe tony rę­
cznej harmonji. Ludzi; ci kamienni, zamiast spo­
cząć, tańczyli; kilkadziesiąt czarnych cieni uwijało 
się w około ognia.

Inżynier się uśmiechnął. Ludzie ci byli mu 
jedynym pn yitw ym  żywiołem w otoczeniu. Tam  
nie knuto przeciw niemu intryg, lubiono go i sza­
nowano powszechnie.

{Ciąg dalszy nastąpi).

_
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cuzów. Nie przebiera się tam w środkach, aby 
tylko zgermanizować jak najprędzej Polaków pru­
skich. W iadome juz są sposoby, jakich użyto, aby 
wywłaszczyć polskich wieśniaków. Aby temu 
przeszkodzić i sparaliżować oduośue plany ks. 
Bismarka. szlachta polska założyła bai.k rolniczy. 
Zdaje się, że bank ten zakupił już kilka wielkich 
majątków i tym sposobem w części dopiął zam ie­
rzonego celu. I żywanie języka polskiego w szko­
łach  jest jak najsurowiej wzbronione i to nietylko 
nauczycielom, ale i uczniom. Lecz na tern nie 
koniec, posunętc barbarzyństwo do tego stopnia, 
że zakazano uczniom rozmawiać ze sobą rodzi­

m y m  językiem —  nawet po za szkołą —  na uli­
cy —  w domu. Zdaje się, że i to jednak nie 
wystarcza, gdyż rząd nosi się z zamiarem wzbro­
nienia wydawania pism po polsku (!) Byłoby to 
okrucieństwem, jakiego nie dopuściła się Rosja na­
wet w chwilach ostatniego powstania polskiego

Przeciwnie nawet, jak  tylko się uspokoiło, 
rząd carski czyni co może, aby protegowić sztukę 
i literaturę polską (!) Toż literatura polska weszła 
na lory —  którymby warto z bliska się przypa­
trzeć. Ale pisma niemieckie nie wahają się nazy­
wać na wyścigi Rosjan barbarzyńcami, choć oni 
pielęgnują i wspierają literaturę tego samego na­
rodu/nad* którego zniszczeniem pracują tak gorli­
wie Niemcy, mający wiecznie na ustach szumne 
Wyrazy o swem posłannictwie cywilizacyjnem.

Lecz taka jest wola księcia B ism arka!"

Głod w Czarnogórze.
Do rozlicznych kwasów i zatargów dyna- 

styczuo-politycznych, które odstręczają od siebie 
rządy dwu ludów pobratymczych i o miedzę z 
Sobą sąsiadujących, to je s t S e r b ó w  i C z a r n o -  
g ó r c ó w ,  przybywa obecnie uowy zatarg, wy­
wołany kwestją... chleba. Jak wiadomo Czarno­
góra, kraj oil końca do Końca górzysty i do upra­
wy rolnej tak jak  nieprzydatny,- jest niozawddnie 
najuboźszein państwem na całej kuli ziemskiej.
0  jakim tolw iek przemyśle —  wyjąwszy chyba 
„przem ysł rozbójniczy11 — n 'e  ma tam ani rniwy, 
oświata ogólna stoi zawsze jeszcze na jednym  z 
najniższych szczeblów kultury europejskiej i wyży­
wienie t jc h  kilku kroci mieszkańców ograniczone 
je s t wyłącznie na produkta niewdzięcznej kamie­
nistej ziemi. Niechże zdarzy się jeszcze rok, kiedy 
z powodu niepomyślnych warunków klimatycznych
1 te zwykłe, gorzej jak liche zbiory niedopiszą, 
wówczas głód, tak straszny, o jakim niczawoduie 
pyjęcia nie ma proletarjat europejski, rozpanoszą 
się despotycznie pod strzechami biednych górali i 
liczne z pomiędzy nich rabuje otiary.

Tak właśnie dzieje się tam tego roku. Żniwa 
tegoroczne zawiodły najskromniejsze nadzieje i 
Wymagania Czarnogórców, rząd nie ma funduszów, 
aby bądź robolam publiczuemi, bądź jakąkolwiek 
pożyczką głodową przyjść okropnej nędzy licznych 
tysięcy w pomoc, nic zatem dziwnego, że głód 
wyradza nawet wśród tak przywiązanych do swej 
macochy - ziemi, górali prąd emigracyjny, który 
znów —  rzecz prosta — zwraca się w stronę naj­
bliższą i najsympatyczniejszą, do pobratymczej 
Serbji. Tak bywało zawsze w dawnych i naj­
dawniejszych czasach, tak stało się i obecnie. 
Lecz tym razem rząd serbski m iał widocznie co 
najmniej dwa. powody, aby nie przyjąć em igran­
tów —  i kilkaset wygłodzonych rodzin odpędził 
Ód swej granicy. Przedewszystkiem wzgląd poli­
tyczny, m e obwijając rzeczy w bawełnę, słuszna 
poniekąd obawa Milana o agitacje antydynastyczne 
na rzecz K a r a d ż o r d ż e w i  c z ó w ,  spokrewnio­
nych, i jak wiadomo, z czarnogórskim domem 
książęcym przez ożenienie się ks. Piotra z jedną z 
córek ks. N i k i t y .  A potem notoryczny paupe- 
ryzm młodego królestwa —  pustki w kasach 
państw ow ych, zachwiany kredyt zagraniczny i 
pustki w kieszeniach contrIbuertdae plcbis  .—  oto 
co niewątpliwie skłoniło rząd serbski do tak po­
zornie nieludzkiego odegnania zgłodniałych nędza 
rży od wrót kraju. Dano każdemu —  jak powia­
dają telegramy —  parę groszy odczepnego i bez 
pardonu napędzono z powrotem.

Oczywiście radykalny ten krok Serbji wywo- 
t a ł  w Czarnogórze łatwo pojęte rozgoryczenie, a 
w łonie rządu książęcego nadto niemałe zakłopo­
tanie. N ajłatw iej byłoby zaradzić, zakupując z a ­
pasy zboża na rachunek państwa i rozdzielając je 
pomiędzy zgłodniałe rzesze, lecz na to potrzeba 
pieniędzy, których jednak m inister „skarbu11 
czarnogórskiego wcale nie posiada.

Na składki w kraju liczyć on również nie 
może, do dobroczynności zagranicy apelować by­
łoby wstydem i zresztą nie przydałoby się na w ie- 
le, pozostają zatem dwie alternatywy, które też są 
tam pono w rachubę b rane : Ewentualna pomoc
Rosji „protektorki11 i zakupuo zboża w Trjeście luo 
Odesie n a  k r e d y t  —  oczywiście znajdą *ię fir­
my, które czarnogórskiemu rządowi na rewers d łu ­
żny zboże dadzą. Zanim to jeduak nastąpi, setki 
roazifl literalnie m rą tam z głodu.

Wybory uzupełniające.
Brody 21. października.

Wczoraj odbyło się zgromadzenie tutejszej 
izby handlowej celem wysłuchania sprawozdania 
dr. Maurycego Bosenstocka, posła do Rady państwa 
z izby handl. brodzkiej i zgłoszenia kandydatur do 
Sejmu krajowego w miejsce zmarłego dr. Zukra.

W sali rady gm innej zgromadzili się członko­
wie izby handl. z prezydentem  p A. Bykiem, któ­
ry  przedstawiwszy szan. posła izbie, podał tejże 
do wiadomości, iż do krzesła poselskiego zgłosili 
się trzej kandydaci: pp. dr. M. Rosenstock, Anto­
ni W itosławski notarjusz, burm istrz tut sjszy i dr. 
Ornstein, adwokat. Dwaj ostatni cofnęli jednak 
następnie swoje kandydatury. L- dr. Rosenstock 
dziękuje po polsku izbie za zaufanie w nim po­
kładane. wyraża radość, iż izba zebrała się w kom­
plecie dla wysłuchania jego sprawozdania. N astę­
pnie już w języku niemieckim wyłuszczył sprawy, 
które były przedmiotem obrad Rady państwa a 
mianowicie poruszył sprawę zaprowadzonego cla, 
reorganizacji kas oszczędności, kolei lokalnych, 
gorzelń, spraw szkolnych, o trudnościach stawia* 
nych żydom w podróży do Rosji itp. Mowę swo 
ją  zakończył zapewnieniem, że jak zawsze usil- 
nem było jego staraniem  popierać wszelkie spra­
wy krajowe tak i nadal, jeżeli go zba zaszczyci 
mandatem do Sejmu krajowego, to z całym zapa­
łem, całą gorliwością odda się sprawom miasta, 
chociaż będzie tylko reprezentantem  izby handlo­
wej a na. dowód tego przytacza, że wraz z posłem 
Hausnerem  w iele przyczynił się do odpisania przez 

ząd długu wynoszącego 15000 zł. i uwolnienia 
r miny od składania należytości na rzecz girona- 

um aż do roku 1892, a więc od sumy 52 000 
8 Mowę tę przyjęto oklaskami —  poczem nastą- 

ły interpelacje.

   -

Odpowiedzi dane [: z szan. posła na inter-
pelacje pp. Ohajesa i Kapelusza w sprawie go­
rzelń były zadawalające. P. A lter Schapira prosi 

! posła, ażeby starał się o podniesienie miasta przez 
i założenie w niem jakiejś iabryki, czy powiększenie 

garnizonu wojskowego, gdyż Brody z każdym dniem 
chylą się ku upadkowi, większa połowa ludności 
nie ina zajęcia i um iera z głodu a przecież rząd 
nie powinien miasta tego tak po macoszemu trak­
tować, gdyż zniesieniem wolnego miasta handl. 
Brody skrzywdził, P. Witosławski, aptekarz tu tej­
szy, zgadza się z wywodami p. Schapiry i dodaje 
jeszcze to, że Dadaje się sposobność szan. posłowi 
do przemówienia za naszem miastem, gdyż rząd 
nosi się z myślą zniesienia wolnego miasta handl. 
m. Tryestu. Obyłwom interpelantom odpowiedział 
szan. poseł, iż jego dążeniem zaraz od pierwszei 
chwili było podźwignięcie miasta z upadKu, ale 
nie dotąd w tej sprawie zrobić nie było można. 
P. Kulag, aptekarz tutejszy, prosi szan. posła, aby 
gdy zostanie wybrany do Sejmu, usilnie starał się 
o to, aby i w naszem mieście szkołę przemysłową 
założono. Szan, poseł odpowiada, że to nie ulega 
żadnej wątpliwości.

Na tern zakończył się ten sejmik relacyjny. 
Sprawozdanie posła wywarło dobre wrażenie i jest 
wszelka pewność, że Rosenstock zostanie wybrany 
posłem do Sejmu. A fr .

„Bratnia pomoc dla Wielkopolski.”

W galicyjskim banku kredytowym we Lwowie 
subskrybowano dotąd następującą ilość akcyj banku 
ziemskiego w Poznaniu i złożono już na tę subskryp­
cję następujące kwoty pieniężne:

2 osoby po 20 akcyj, z wpłatą 10.000 marek
3 , :, 10 „ 7.500
1 „ 7 n 2.500 M
1 5 ?ł 1.250 »
1 „ „ 4 »ł 1.000 Jt
1 ., 3 . •i 750
2 -, 2 1.000
7 , „ 1 ■1 n 1.750
1 ., .. 1 *1 « .500
2 IH. ” ! z całą wpłatą 1.000 n

Razem 21 osób subskrybowało 103 akcje i zło­
żyło na nie gotówką 2 8 .2 5 0  marek.

K K O N 1 K A .
Wiadomości osobiste. Na czwartkowej (20. 

bm.) audjencji u ‘cesarza byli między innym i: poseł 
do rady państwa p. W o ł a ń  s k i i gr. kat. kanonik 
katedralny ks. S i n g a 1 e w i c z —  Cesarz przyjmował 
przedwczoraj na półgodzinnem posłuchaniu znanego 
podróżnika afrykańskiego dr. Ho l u b a  i jego żonę. 
Monarcha gratulował Holubowi z powodu szczęśli­
wego powrotu, wyraził podziw dla pani Hołub i wy­
pytywał się o zwyczaje i obyczaje Bakuiumbów i 
plemenia Matowy. Dr. Hołub złożył monarsze dzięk­
czynienia za poparcie przy wyposażeniu wyprawy 
afrykańskiej. — Członek Wydziału krajowego dr. 
Franciszek H o s z a r d wyjechał onegdaj wieczór do 
Rzeszowa, celem wzięcia udziału w uroczystości 
otwarcia nowo zbudowanego szpitala powszechnego, 
która odbyła się wczoraj.

Nekrologja. Władysław Jordan S t o i o w s k i ,  
obywatel ziemski, zakończył przedwczoraj żywot do­
czesny w 66 roku iycia w Jasionce pod Rzeszowem. 
Eksjiniticja zwłok do kościoła parafjalnego w Zaczerniu 
odbędzie się dziś w niedzielę, a pogrzeb w ponie­
działek d. 24. bin. Śp. Władysław pozostawił troje 
dzieci, syna, który jest porucznikiem w ułanach i 
dwie córki, z których jedna jest za p. Stanisławem 
Jądrzejowiczetn. posłem na Sejm krajowy a druga 
za p. Romualdem Wojciechowskira. —  Rod"ina dr. 
Ziembińskiego, lekarza krakowskiego, dotkniętą zo­
stała bolesnym ciosem. Przedwczoraj zmarła w 6tej 
wiośuie życia córeczka dr. Jana, M i l e n k a .  Boleść 
rodziców odczuwają liczni przyjaciele i znaiomi całej, 
otaczanej powszechnym szacunkiem rodziny Ziembiń­
skich. - W Paryżu zmarł były minister admirał 
J  a u r e g u i b e r y.

Kalendarz. Niedziela (23 .): Jana Kap. — Wła- 
stymira. Wschód słońca o gudz. 6. min 36, zachód
0 godz. 4 min. 49

F a l e ń  d. m y ś l i w s k i .  W  październiku wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zająu6, lisy, ba­
żanty. kuropatwy, słonki, przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, jarząbki, cetrzowie i głuszce, ptactwo 
wodne 1 błotne w ogólności.

Dzień wczorajuzy to jakby jakiś marcowy, 
który w październikowe czasy* wmięszał się zupełnie 
niepotrzebnie. Co chwila było inaczej. To słońce świe­
ciło, to deszcz nadał, aż wreszcie dla odmiany —  
spadł śnieg. Zaczęła się tedy zima po formie.

Z życia towarzyskiego, w Nowym Sączu odbył 
się w parafialuym kościele ślub p. Stanisława Soika, 
inżyniera kolei Karola Ludwika, z panuą Stanisławą 
Miilerówną, córką zaszczytnie znanego kupca i oby­
watela Karola Millera.

Dar. Cesarz udzielił gminom Łazówka, Obo- 
dówka i Huszczanki, w powiecie zbaraskim, na bu­
dowę szkoły w Łazówce, zapomogi w kwocie 100 złr.

Składki. Ho naszej Administracji nadesłano na­
stępujące składki:

Na biedną familję Czarnieckich od p. M. z W it­
kowa 5 złr. Dla ucznia Ch. Feliks Siudak, leśnik,
1 złr.

Kol. Żel. Lwowsko - Bełzecka (Tomaszowska). 
Dziś 23. b. m. zostanie otwarty ruch na kolm ze 
Lwowa do Bełżca (Tomaszowa) ze stacjami : Lwów,
Brzuchowice, Zaszków, Kulików, Gflińsko, Dobrosin, 
Kamiunka-Lipnik, Rawa Ruska, Hrebenne, Luby za 
i Bełżec, jakoteż z przystankami Zawadów, Zarudce 
i Macoszyn. Pierwszy pociąg odchodzi dziś ze Lwowa 
o godzinie 8. min. 56. Powrót nastąpi jeszcze w cią­
gu dnia dzisiejszego osobnym pociągiem

Rada zawiadowcza kolei Bełskiej, pragnąc uświę­
cić dobrym uczynkiem dzień otwarcia ruchu, prze­
znaczyła kwotę 1000 zł. na wsparcie ubogich w oko­
licach, które nowo wybudowana kolej przecina. M wy­
konywaniu tej uchwały utrzymały dnia dzisiejsz go 
m iasta: Lwów 500 zł., Żółkiew 200 zł., Rawa Ru­
ska 150 z1 , gminy zaś : Kulików, Lubycza i Bełżec 
po 50 ił.

Mia owania. Inspektor fabryki tytoniu w Win­
nikach Jan Adamowski, został mianowany starszym 
inspefetoAm: tejże fabryki.

W Celu Uczczenia 16 0 0-letniej rocznicy mę­
czeństwa ś w i ę t y c h  K r i s p i n a  j Krispiniana, szewców, 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo w kościele 00 . 
Franciszkanów dziś w niedzielę, o godzinie 10. rano, 
na które zarząd stowarzyszenia szewców lwowskich 
wszystkie stowarzyszenia uprzejmie zaprasza.

Niepoprawni R aa miejska miasta Przemyśla 
sprowadziła w tych dniach sikawkę ogniową w cenie 
1500 złr... z Pm s. Sikawka doszła na miejsce prze­
znaczenia z połamanym dyszlem. Podobno w Tarnowie 
istnieje fabryka tego rodzaju wyrooów.

Burzliwe posiedzenie czerniuwieckiej rady miej­
skiej było d. 20. bm. Na grządki dziennym stała

znana sprawa domu p. Piteya. Już na godzinę przed 
rozpoczęciem posiedzenia, miejsca w sali przeznaczone 
dla publiczności, były zapełnione, a na korytarzach 
i przed budynkiem rady gminnej zebrały się tłumy. 
Posiedzenie otwarto wśród niezwykłej ciszy, poczem 
radca szkolny dr. Korn wniósł interpelację, czy pre­
zydentowi znane są artykuły B u lo u ln e r  R undschau  
i Oaz. Pol., oskarżające radę o korupcję i prze­
kupstwo i co zamyśla zrobić dla rehabilitacji honoru 
rady, gdyż artykuły te polegały na prawdzie i do­
sadnie oddawały zapatrywanie ludności. Burmistrz 
odpowiada, że p. Pitey cofnął już swoją ofertę. 
Wówczas zażądał głosu radca di. Rott. W długiem 
przemówieniu często przerywanem burzliwemi okla­
skami, stwierdza p. Rott prawdziwość doniesień dzien­
nikarskich w sprawie projektu zakupna domu p. P i­
teya. Wpływ p. Piteya, mówił on jest powszechnie 
znany, cała ludność wie co ten wpływ znaczy i tylko 
ze względu na miejsce me chce mówca opowiadać 
szczegóły tego wpływu. Cofnięcie oferty nastąpiło 
tylko pud presją ogólnego oburzenia. Nie sprawa oferty 
zresztą jest według mówcy najważniejszą teraz sprawą, 
ale moralność publiczna, która w tak wysokim sto­
pniu była zagrożoną Rada powinna wypowiedzieć 
swe oburzenie winnym — wytłumaczenia bowiem oni 
nie znajdą. Profesor Dworski zgadza się z wywodami 
poprzedniego mówcy, a dr. Straucher ostro piętnuje 
takie postępowanie. W czasie tej mowy usłyszano 
sygnał pożarny. Płonęły magazyny wojskowe —  z 
sali jednak nikt się nie ruszył, tak była uwaga na­
prężoną.

Radny Voronca starał się tłumaczyć p. Piteya, 
poczem jednogłośnie bez dalszej debaty uchwalono na­
jem domu p Piteya, w którym obecnie tytułem tylko 
naimu mieszczą się koszary, wypowiedzieć.

Wniosek przypomnienia: że r a d n i  n i e  mo g ą  
z a w i e r a ć  ż a d n y c h  i n t e r e s ó w  z g m i n ą ,  
uznany jako nagły 1 przyjęto.

Zdaje się, że ponowienie tej uchwały zdałoby się 
i w innych miastach, ten paragraf bowiem statutu 
nie zb. t wszędzie bywa przestrzegany.

Wiązankę ciekawych wiadomości podaje jedno
z pism miejscowych. Donosi, że j a k i ś  wielce pomy­
słowy stróż kamieniczny, chcąc zrobić widocznie kon­
kurencję lwowskim rzeźnikom, otwiera w tych dniach 
restaurację, w której sprzedawane będą wyborne szny- 
cle i rozbratle wyłącznie z mięsa... kociego. Dalej no­
tuje, że w bliżej nieokreślonej okolicy prawdopodobnie 
Galicji zabił również „jakiś“ p. K. c z a r n e g o  za­
jąca. „którego skóra wygląda raczej na psią skórę“. 

[Ozy tylko ten czarny zając nie zmieni «ię następnie 
w czarnego psa ? Dalsza wiadomość odnosi się do 
rondli miedzianych, niebielonych, które omal nie stały 
się przyczyną śmierci „drobnej dziatwy w p e w n e j  
rodzinie". Zauważyć wypada, że rodziua ta ma mie­
szkać przy ul. Karola Ludwika w domu, oznaczonym 
nr. 52, tj. taicim, który we Lwowie nie istnieje. Przy 
ulicy Kurkowej znowu j a k i ś  amator spirytualjów 
pan Leopold Sit... zrobił zakład z kilku „opojami", 
że wypije najwięcej spirytusu. Za to miał otrzymać 
5 złr. Tymczasem upuścił kieliszek i padł bezprzyto- 
nmy... jednak chory piawdopodobnie żyć będzie. Na 
ulicy Zamarstynowskiej znowu zjawiła się j a k a ś  
niebezpieczna ale nie czarna krowa, przed którą lu­
dzie uciekali na wszystkie strony a krewa wyglądała 
jak dzika bestja. wypuszczone z klatki. Gdy jednak 
zanadto brykała, „jakiś" woźnica dużym kamieniem 
utrącił krowie róg a ona wojowała dalej drugim ro­
giem. Gdzie ją ukiełzano, nie wiadomo Na ulicy J  i- 
nowskiej odbywał się w tym czasie „doraźny sąd". 
Kobiety, uzbrojone w potężne miotły i dyszące żądzą 
walki zwyciężyły „z całą systematycznością" amatora 
cudzej ułasLości, darowały mu jednak życie... Na 
Zniesieniu znowu j a c y ś  trzej nieznajomi ludzie dość 
podejrzanie wyglądający, chcieli kupić od pewnego 
gospodarza sł. me, a gdy targ nie przyszedł do s k u -  

tku pozostawili mu w koszyku —  niemowlę, utulone 
p łach tą .. Przy ulicy Zygmuntowskiej stróż Lisicki 
przyjął na nocleg żebraka a gospodarz przyrzekł mu 
podwyższyć za to pensję o 2 złr. miesięcznie. Wre­
szcie na ulicy Panieńskiej i Zamarstynowskiej j a k i ś  
nielitościwy ojciec „wymierzył dziecku cztery silne 
puliczki, następnie umieścił chłopaka na plecach, kazał 
objąć me się za szyję i poszedł dalej". ..

Zwłoki pniowego W. Nyczyka, znaleziono w 
polu na obszarze gminy Darachowa, w pow. trembo- 
welskim. Ponieważ stwierdzono, że człowiek ten 
zginął od postrzału, zarządzono dochodzenie są­
dowe.

lamacll samobójczy. Jan Diduch, zarobnik. ro­
dem z Kuhaiowa, powiatu lwowskiego, liczący lat 60, 
bezdzietny wdowiec, mieszkający kątem pod 1. 5. przy 
ulicy Rzeźbiarskiej, pchnął się tej nocy nożem ku­
chennym niżej żeber, koło żołądka, chcąc się pozba­
wić życia, z powodu nieuleczalnej choroby, która 
przeszkadzała mu w zarobku. Współlokator nieszczę­
śliwego spostrzegłszy dziś ranc. Diducha leżącego na 
łóżku i krwią zbroczonego, spowodował udzielenie 
spiesznej pomocy lekarskiej, poczem ciężko zranionego 
Diducha odstawiono do szpitala.

Ostrzeżenie. Niewyśledzony dotąd żydek, liczący 
około Jat 16, wzrostu średniego, piegowaty, wyłudza 
u łatwowiernych plecione krzesła, rzekomo do napra­
wy a przy tej sposobności, popełnia także kradzieże 
innych rzeczy.

Zapiski policyjne. SKradziono złoty damski kryty 
zegarek, czarno emaljowany, znaczony literą Z., war­
tości 25 z ł r . ; mosiężne żelazko do prasowania, war­
tości 6 złr. —  Zakwestjonowano nową szczotkę, żółto 
politurowaną, wartości 2 zlt  ■> 4 kapy na łóżka, 3
czerwone a 1 bronzową w białe kwmty, przy których 
są jeszcze znaczki skiepowe. Złożono w policji 
książeczkę do modlenia pt. „Módlmy się", którą za­
pomniała jakaś pani w sklepie p. Frieda przy ulicy 
Halickiej przed kilku dniami.

Zbłąkany koń. Właściciel może odebrać swego 
konia, maści gniadej o białb znaczonymi nogach, w 
Turynce, gdzie go dnia 1. bm. błąkającego się w polu 
przytrzymano.

Magazyny siana i owsa przy gminnych koszarach 
kaw-ilerzyckich w Czerniowcach. w których obecnie 
zaswaterowany jest 16 p. huzarów, zgorzały temi 
dniami, skutkiem nieor trożn >sci żołnierzy podczas wy­
dawania furażu. Szkody są znaczne, pomimo, że 
główny budynek zustał uratowany,

Skutkiem pomyłki drukarskiej w wczorajszym 
naszym artykule „Katedra filologji na tut uniwersy­
tecie", wydrukowano wszędzie, gdzie miało być dr. 
S t e r n b a c h ,  dr. Srernbeig.

Kartkowy kalendarz krakowski na rok 1888 
przedstawia się bardzo korzystnie. Ozdobiony jest pię­
knie wykonanemi herbami ] olskiemi a obok kalen­
darium zwykłego zawiera doorze zestawiony kalen­
darz historyczny, dotyczący dziejów polskich. Kalen­
darz ten znajduje się na głównym składzie u panów 
Seyfartha i Dydyńskiego.

Pośredniczenie w stręczeniu sług. Dyrekcja 
szkoły dla sług przypomina interesowanym, że jak 
lat zeszłych pośredniczy w stręczeniu sług, zgłaszania 
przesyłać można pisemnie pod adresem : „Zarząd Do­
mu opieki dla sług" ul. Ochronek 1. 6 Osobiście zaś 
zgłaszać się można w kaucelarji szkoły (ratusz III. p.) 
w niedzielę od 3— 5 a we środę ud 3— 4.

DZIENNIK POLSKI z  dnia 28. Paździe nika 1887

Odsłonięcie pomnika Moniuszki. W trwa t ik
dnia 20. bm., więc w lat piętnaście przeszło po zgo­
nie nieśmiertelnego twórcy „Halki", spłacono dług 
pamięci i odsłonięto pomnik w Warszawie, ku czci 
jego wzniesiony, w przedsionku kościoła W W. Świę­
tych na Grzybowie.

Uroczystą cnwilę spuszczenia zasłony, okrywa­
jącej pomnik, poprzedziła msza żałobna i modły przed 
katafalkiem. Największą z świątyń warszawskich prze­
pełniały tłumy, napływające do kościoła od wczesnej 
godziny. W stalli przed ołtarzem zeurali się żałobni 
członkowie rodziny niezapomnianego pieśniarza. Pani 
Moniuszkowa złożona chorobą przybyć nie mogła —  
byli tylko synowie pp. Bolesław Moniuszko, wiolon­
czelista teatrów warszawskich, Stanisław, urzędnik 
kolei terespolskieji i dwie córki śp. Stanisława. Tu też 
zgromadzili sM członkowie komitetu pomnikowego 
z prezesem swoim Zygmuntem hr. Rzyszczewskira na 
czele, oraz muzycy warszawscy. Mszę św. odprawił 
ks. kauouik Swinarski, proboszcz kościoła i członek 
komitetu pomnikowego, otoczony orszakiem duchowień­
stwa. Teraz odezwały się przejmujące tony „Mszy" 
Moniuszki, wykonywanej przez chóry towarzystwa mu­
zycznego i 1'cznych amatorów pod dyrekcją p. Zy­
gmunta Noskowskiego. Po mszy duchowieństwo udało 
się do przedsionka i tu też dokonano poświęcenia po­
mnika. Na tern uroczystość zakończoną została.

Z oej okazji napisał p. Wiktor G o m u l i c k i  p. 
tyt. „Pamięci Moniuszki" wiersz następujący:

Pieśń najpiękmejsza, jak sen się prześni,
Spłynie, jak fa la :

Więc niechaj pamięć genjalnych pieśni 
Marmur nti wala.

Odłam kamieDia, jak herold biały,
Potomnym wiekom obwieści,

Że i te czasy śpiewaKa miały
Swych marzeń i swej boleści.

Kamień ci dają w zamian za pieśni,
Słodki śpiewaku!

Lecz tyś już zajął swe miejsce wcześniej 
Tam — na zodjaku...

Ze słońc legjonu nic cię nie ruszy —
A hołdy brać będziesz wszędzie

Od każdej wzniosłej i czystej duszy —
Chyba, że dusz tych nie będzie...

Głaz w Panteonie piewcom umniejsza 
Cierpień zawodu,

Piecz jest świątynia jeszcze piękniejsza:
Serce narodu.

Bionzów tam nie ma, nie ma wawrzynu,
Duszne kadzidło nie dymi...

O wielki mistrzu ! o dobry synu !
Tyś i tam między pierwszymi

Fundusze na odbudowanie Opery komicznej
wynoszą ogółem 775.054 fr. 95 cent. Z tych rząd 
ofiarował 200.000 fr. Reszta zebraną została drogą 
składek. Oprócz tego 41.714 fr. 15 cent. wpłynęło 
z koncertu, danego przez artystów Opery w Trocade- 
rze. Z sumy tej 73.618 fr. 25 cent. rozdane zostały 
przez komitet i prefekta Sekwany 140 osobom w dro­
dze zapomogi. Na pogrzeby ofiar 7937 fr. 65 cent 
Woźnym teatralnym 4700 fr. Jako wynagrodź nie zł
utracone przez personal ruchomości 26.020 fr. 20 c.
Pensje artystów za lipiec 70.175 fr. 85 cent. Dzie­
ciom poległych ofiar w kształcie dożywotniej renty 
lub kapitału płatnego po dojściu ich do pełpoletDości 
190 739 fr. 40 cent. Osobom, któH ucierpiały w ka­
tastrofie 166.358 fr. 60 c. Raz-m o S d .ó il  fr. 55 c.
Po odtrąceniu tych wydatków pozostaje zatem z uzbie­
ranej sumy 2 3 5 . 5 1 3  fr 40 o.

2 0 .8 0 0  procesów wytocz 1' prokurator pewnemu 
aptekarzowi w Ameryce, który 20.800 ruzv sprzeda­
wał wódkę, czego ustawa zabrania. Wyrok z a p a d ł  
radzwyczaj ostry: aptekarz został zasądzony na 17 
lat domu poprawy i 20.800 dolarów' grzywny.

Podwójna egzekucja odbyła się na osobach 
dwu złoczyńców: Hiszpana Esposito, herszta bandy, 
która przez długi czas szerzyła postrach w Marsylji 
i jej okolicy i Włocha, Tegami, zabójcy pewnego 
młodzieńca, nazwiskiem Callas, odbyła się w Aix w 
Prowancji. Obaj szli wesoło na rusztowanie: legam ' 
paląc cygaretkę, Esposito po kilku kieliszkach rumu 
dopominał się o gitarę, aby mógł przy niej odśpiewać 
kilsa piosnek, w drodze z więzienia na plac egze­
kucji. Obaj do ostatniej chwili nie chcieli przyjąć po 
mocy duchownej. Sprowadzony z Paryża kat, Dei- 
bler, nie mógł w żadnym hotelu znaleść pom ieszczeni; 
wszędzie odmawiano mu onego z powodu jego rze­
miosła.

Córka Boulangera. jak donosi Foss. Z tj. ,  
wstąpi w przyszłym tygodniu jako zakonnica do kla­
sztoru Karmelitanek.

Niebezpieczna zabawa. Z Warszawy donoszą ; 
Nucy onegdajszej dr. Juljan Ochuiowicz zaledwie zna­
lazł się w piewszym śnie po wieczorze do późna pra­
cowicie spęazonym, kiedy gc obudziło gwałtowne do­
bijanie sic do drzwi. Po otworzeniu ujrzano lokaja 
państwa X, który z miną przestraszoną i głosem zdy­
szanym powiada: —  Proszę pana doktora, moja pani 
śpi.. . —  No, to bardzo dobrze, bo o godzinie 3. w 
nocy wszyscy spaó powinni —  izecze dr. 0. nie 
mogąc na razie zrozumieć o co chodzi. —  Ale kiedy 
pan uśpił panią i nie może teraz rozbudzić — dopo­
wiada zaaferowauy lokaj. Okazało się, -ź p. X, widząc 
sposób bypnotyzowania, zapragnął zahypnotyzowaó 
swą małżonkę, co mu się wreszcie udało. Kiedy je­
dnak p.zyszło do obudzenia, p. X nie mógł tego do­
konać a zahypnotyzowana kobieta wpadła w stan 
strasznego rozdrażnienia. Łatwo sobie wyobrazić prze­
rażenie p. X, który stracił głowę i nie Wiedział, jak 
ma w danym wypadku postąpić. Dopiero komuś z do­
mowników przyszło na myśl prosić dra Ochoruwicza. 
W parę minut dr. 0. zdołał uśpioną rozbudzić i nie­
bezpieczeństwo przeszło.

Z urzędowych sprawozdań austro-węgierskich 
konsulatów w Ameryce wynika, że emigracja z Austro- 
Węgier do Ameryki wzmogła się bardzo znacznie w 
roku 1886. W przystani nowojorskiej wylądowało 
19.994 emigrantów austro-węgierskich, w zeszłym 
roku, w Baltimore zaś 3009 osób w roku 1885 
przybyło do Baltimore z AuBtro Węgier 620 wycnodź- 
cow Konsulowie o itrzegają przed wycbodźtwem. Sił 
pracujących jest w Ameryce poddostatkiem, obcy ro­
botnicy nie znajdują żadnego zajęcia i popadają w o- 
góle w największą nędzę. Stosuje się to w szczegól­
ności do polskich wychodźców.

Lekarz policyjny dr. Geistlener wniósł po­
danie o przeniesienie go w stały stan spoczynku. 
W  skutek tego zostanie wkrótce rozpisan, konkurs 
na tę posadę. Obecnie dr. G. zastępuje dr. Szusz­
kiewicz.

„Najsłynniejszą ukrywaczkę skradzionych rze­
czy Cbanę Necker małżonkę prawowitą rćwnież zło­
dzieja Herscha Nekera, aresztowała onegdaj wieczorem 
straż akcyzowa, gdyż niosła ze sobą 4 zupełnie nowe 
kolorowe pokrowce na stół, pochodzące z kradzieży. 
Nekerowa mieszka za rogatką Żółkiewską i tam też 
utrzymuje skład skradzionych rzeczy.

Tajemnicze zniknięcie. Frydoiin T., słuchacz 
tut. szkoły politechnicznej, liczączy lat około 21, któ­

ry  v domu kupców pp -Bałłabanów nełnił obowiąz 
nauczyciela domowego, wydalił się dnia 17. b. m- 
z domu i dotychczas nie powrócił. Policja zawiado­
miona o tern zarządziła poszukiwania, zachodzi bo­
wiem obawa, czy T., który dotychczas odznaczał się 
wzurowen. zachowaniem, nie stał się ofiarą zamachu 
samobójczego.

Kradzież koni. Onegdajszej nocy skradziono Moj­
żeszowi Ehrenfeidowi, właścicielowi składu drzewa, 
parę koni wartości około 200 złr. a to ze stajni przy 
ul. Słonecznej 1. 39, w Której spał podówczas parobek 
Józef Piwko. Ten jednakże spał tak twardo, że zło­
dzieje zdołali wyprowadzić konie bez najmniejszej 
trudności.

Zuchwały złodziej. Onegdaj o godz. 3. po po­
łudniu, gdy Wojc;ech Trembecki rolnik z Jasienik na 
pl. Strzeleckim kupował buty, przystąpił do niego 
mężczyzna średniego wzrostn około lat 20 liczący, 
i sięgrął bez ceremonji do Leezeni od kamizelk i i 
wyciągnął mu ztamtąd 5 złr. 80 ct. zawinięte w | 
szmatkę, poczem korzystając z osłupienia chłopa, nie I 
mogącego sobie zdać sprawy z tego, znikł w tłumie.

Listki jesienne.
Jest cechą lwowskiej jesieni, że wszyscy ba­

wią się w pessymistów, wiecznie się na coś SKarzą, 
ciiodzą zakatarzeni i przeklinają brzydką pogodę. 
Nawet że deszcz pada i barom etr spadł, to im 
dolega i Dziwni ludzie!

Wszak >:ak deszcz pada, trudno by słonce 
świeciło, barom etr szedł r  górę a termometer 
wskazywał 30 stopni Reaumiira. N a Wszystko przb- 
cież jest rada. N a deszcz parasol i kalosze, a na 
zimno ciepłe palto i szklanka gorącej herbaty. 
Ba, odpoiLadiją mi chórem, kiedy herbata  nawet 
karawanowa licha, a zresztą ksiądz Kitowicz w 
swoii h  „zwyczajach i obyczajach" n&z, w t herbatę 
trunkiem  sprowadzającym suchoty i policzonym w 
liczbę leków do wypłukania gardłu po wybrykach 
z gt rałtowne£o pijaństwu pochodzących. W idocznie, 
że ksiądz Kitowicz nie lub .ał herbały. Są nawet 
tacy ignoranci, którym i to zawadza że Pełtew  
się zamurowuie, że część niezaskiepiona brzydko 
wonieje i że dokoła wałów trzeba obchodzić. * No, 
to juz trudno, żeby Pełtew  wydzielała z siebie 
wonie ehyp*u  lub essbouguetu, a zresztą cóż ma 
mówić eksproprjowaua z wałów drepczącą w 
błocie po gruzach Jagerm anów ki biedna „czarna 
giełda ?“ I  ona może wolałaby załatwiać swoje 
geszefta pod krytym i suchym chodnikiem  Kaizer- 
passażu lub galerji W iktora Em anuela.

Trzeba być przecież wyrozumiałym. Najoar- 
dziej mnie irytują gazeciarze, tym najtrudniej do­
godzić —  to hłota im za wiele, to kurzu za dużo, 
to latarnie źle się palą, to policjanci źle służbi 
pełnią, to znów że rzezimieszki po ulicach rozb ił) 
jaja i kradną. Praw da że fach zbójeck. w osta: 
tnicn czasacb może zanadto się rozwielmożnił, ale 
przecież trudno przypuścić, że rzezimieszki lwowscy 
mają prawo monopolu i sauvegardy, niechno kiory 
da się złapać, ma on już za swoje, a zresztą 
proszę się. pupatrzeć co się azieje w innych ima 
stach np. w Londynie. A i tu trzeba wiedzieć 
że im więcej w łam ach jakiego dziennika zajmuje 
miejsce rubryka ciekawych wypadków, rozbójsttf. 
kradzieży itp. figlów, tem mniejszą ilością „poli­
tyki" wypełni się pozostałe luka. A na djabła nam 
polityki, cóż nar może to obchodzić, że na statki 
„Uruguay" w. książę Mikołaj nie wniósł żadnegi 

toastu, że tłum y wrzeszczały ,w angielsKini. Wyde- 
parku i że do książęcego IronaKU z wizytą siJ I 
wybrali Piadosławow* z Elem entem , chyba to jedno 
jeszcze co nas może cieszyć i ząjmować, to to, że 
w orderowej aferze Oaffarel-d Aiidlau nikt * 
naszych lwowskich augurów ani honoracjarów nie 
jest wmięszany.

No, albo hi.storja z tą  greką, znaleźli się i 
tacy, którycł to martwi, że o ćw ierć ' lub pół 
wieku przyszli za wcześnie na świat i że nie wie­
dzieć po jakiego lici a ślęczeli nad słówkami do 
Xeuofonta, nad Iliadą Homera i nad preparacją do 
Antygony. Poczekajcie jeszcze trochę, moi panowie, 
inożfe jeszcze nadejdą takie czjisy, że i łaciny bę­
dzie potrzebować tylko nieroJłaczna tfó jeń : apte­
karz ksiądz i dokit.r.

M asz ! poruszyłem zdowu słabą stronę mai 
konientów. doktor to dopiero no któratn rho-
żna jeździć. Doktor ! woła rozindyczony taki Jeden 
pan, doktor! mamy ich już, po uszyj wiedza 
medycyny rozspecjalizowana, rozdzielona, rozkawał­
kowana już nie na gałęzie, ale na listeczki M»n1̂  
już osobnych lekarzy do uszu, do oczu, do zębów, t 
do paznogei, do nagniotków, mamy leczących ' 
aleopatją, homeopatją, hydropatją w dodatku' 
chwała Bogu dostajemy i uipuotystę. Gdy h ie 
było Charcotów, Berillonów, M agninów itp. luna­
tyków, me było ani żadnych katalepsyj, ani som- 
nambulizmów, ani h iperester.i Zepsuli' nam sm'ah. 
rozburzyli wyobraźnię, steioryzowali ducna i od­
jęli urok. Dawniej nśmiecii, rozlany na pięknem 
licu kobiety, zdawał się nam być promieniem sło­
necznym, zesłanym na ziemię przez bóstwa, teraż 
nie czyni na nas żadnego v rażenia, bo wiemy,' żs 
jest to po prostu skurcz mięśnia zwanego „Zygo- 
maticus m agnus".

—  Tak, szanowny pani#, ale z drugiej strony 
pozwól sobie powiedzieć, że i skrzywienie bu; 
lub kręcenie noskiem także już nas nie przeraża- 
gdyż w :einy, że jest to także tylko zwykły ‘ skurc* 
mięśnia „elevator communis".

—- No ,  dobrze —  repostuje mi ten sam pan. 
bronisz pan dostorów jakoyś sam był oskul*' 
pem, ale p-zyznąj mi to, Że nasze kobiety ;V,je 
wyzywają choroby i doktoiów. Popatrz t / ^ 0. 
koaiec października, plugawica, zimno, wiatr y t° 
chodzi wylecone i wystrojone krótko i obc*s'h>, 
jakby wśród lata.

—  Trudno panie, taka moda, może być, że 
w jubce albo salopie byłoby mniej ehjg^nckn ł 
cieplej i wygodniej, ale nie możesz pan fiie przy­
znać, że niejednej bardzo do twarzy w takim ka­
pelusiku a la Oondor lub Marius, lub w jikie, 
uwydatniającej kształty nowomodłwsj żakietee Gi- 
tana, F leurette  lub F  Aole.

—  Daj pau spokój, żaden Romeo nie zechce 
takiej zziębuiętej, wybladł i i zakatarzonej Julji, 
ale praw da, nasza młodzież teraźniejsza mało 
zważa na to i więcej patrzy na „wagę" jak na 
„faęou".

—• H a , cóż robić pan ie , czas pasterek a la 
W atteau już minął i ech;: oielankowej pieśni Gess- 
nera <• bezinteresownej czystej miłości dawno już . 
przebrzmi»ły- zresztą i w tom bym się z panem 
nie zgodził. W t ,  pan pierwszy lepszy d z ie n n ik  do 
ręki i przeczytaj zapiski reporterskie z życia to* 
wa<*zyskiego, prawie me ma d u ia , żeby jąkiś , 
szczęśliwy pan Y. nie pojął ze małżonkę uroczej 
panny X

Mój antagonista zaczął col bąkać pod nosem, 
że odbije się to później w dalszycn konsekwen-jy 
cjacb o prawa M althusa i Riccarda, ale byłem już 
tak zirytowany, że go nie słuchałem
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S karana  boże z tymi ludźmi utyskują _ nawet 
nad stagnacją ;li > y l'znfl ' literacką. Gdzież się 
w d z ia l i  pytają Apellesy i fid jasze lwowscy? Oo 
porabiają M ichały Anioły i Giotty? OzemuŻ nagle 
umilkła tęskna i drżąca lutnia barda z nad P eł- 
twi ? Fidiasze i Apellesy wyjechały za granicę po 
świeże motvwa, M ichały Anioły szukają barw i 
wrażeń pod szafirów em niebem  I ta l i i , a genjusz 
wieszcza po ostatniej emanacji tomu „Poezji11 może 
na nowo snowa jakn, pieśń Nibelungów.

A przecież do licha mamy i przybytek sztuki, 
teatr narodowy, zkąd strzela promień coraz św iet­
niejszej jutrzenki artystycznej. Tak! tylko, że ten 
p r o m i e ń  strzela albo nadpowietrznym Kerabanem , 
albo lądowym W agabundą i że nasyciwszy się ta­
kim specjałem dla konkokcji. nie ma nawet gdzie 
papierosa wypalić.

Proszę bardzo ! Keraban jest sobie upartym 
K erabanem , W agabunda ma bardzo piękne miej­
sca, a nawet jedną arję tak ładniu tką, że mimo, 
że nie jestem melomanem, zrobiłem sobie supełek 
na chustce, by jej nie zapomnieć, a co się tyczy 
bufetów, fnmoirów, jak zaczęliście krzyczeć i pisać, 
macie coście chcieli, jest już ankieta.

A daj mi spokój z ankietą, niech sobie co 
chcą robią, niech przyzwą nawet do ankiety Ha- 
risona, niech oddadzą budowę nawet 4 ronowi u 
krowi i jako ,.Statt<wahree>chrnu postawią na g 
rze Ninichę wśród debarderów. Co nas o o 
dzi,— nie mamy czasu zajmować się takiemi iz«

^ " ^ a s z  babo redutę i tak źle i tak nie dobrze, 
doeódź-że tu komu, ten krzyczy, że chce dramat, 
ten operetkę, ten gwałtem chce fumoirow i nowe­
go teatru a la Cowden-Garden * tamten znów nie 
ehci ani „Kerabana“, ani „W agabundy", ani na­
wet samego teatru i głosem wołającego na pusz­
czy wykrzykuje, że nędza w kraju.

Miejże tu hum or i apetyt w ta liem  społe­
czeństwie, gdzie każdy ma katai i krzyczy nie 
wiedzieć czego, gdzie szlachta ph.cze, ?e kartofle 
gniją, gdzie pieniądze należą do mylologji, * w do- 
d a tk i gnębi i ta troska myśl, że w tak? plutę 
i zimno pan Niernczynowski pojechał aż do 
W iednia 4 co oprócz tego jest jeszcze roszczeń 
i nretensyj, toby i na wołowej skórze me sp.sał. 
Znaehodzą się n. p. i Ucy. którzy ciągle wracają 
do ulubionego ematu już tylokrotnie .-omszanego 
w dziennikach, że po mieście kręci się za wicie 
hałastry i żebractwa, dalej że się namnożyło tylu 
adwokatów i obrońców, że wypada po dwóch rze­
czników na jednego klienta, a wreszcie są i tacy, 
którzy się uskarżają ua banki, że ile razy p rzęd ą  
z wekslem do eskontu, to fyle razy wypada „ C assi-
Sch lussu lu b  sk on tru m  kasy.

Moi kochani panowie, co się tyczy pierwsze­
go, wszyscy magnatami być nie m ogą— co się ty- 
czy drugiego, Pan Bóg stworzył tyle ziemi i 
wietrzą, że dla adwokatów wystarczy, po mijając 
już znaną przypowieść o niebieskich ptaszkach— a 
co się-tyczy trzeciego, to proszę mi przynieść we­
ksel z żyrem np. p. Kiselki, a nie będzie ani 
skontrum ani kassaszlusu.

Cóż na to wszystko poradzić w tym wieku 
bez wiary i bez ideałów, w wieku antipiriny, co- 
cainy i kuburgsznitów? Trzeba być chyba filozofem 
i pamiętać o tern, że szczytemlfilozofji jest podda­
nie sie konieczności i pocieszać się myślą, że po 
jesieni” i zimie przyjdzie kiedyś wiosna.

Kto zaś do tego nie chce się zastosować, niech 
zawczasu, l im  nadejdzie sezon koncertów i nim w 
powietrzu rozpłyną w falach akustycznych symto- 
nje Haydna, fugi Hiindla i uwertury Mendelsohua, 
a reklamy U« celów dobroczynnych wezbiorą po
nad poziom miłosierdzia, niech zawczasu weźmie 
R undreisebillrt (taniej wypada) i niech za radą 
Bismarka spieszy do Monaco, gdzie nie ma ani 
słoty, ani ankiety, ani katarów,' ani czarnej giełdy, 
„ni szlachciców płaczących a n  kartofli^gnuąeycli,

S t in d e g o  
ksiąg, mi

Wiadomości literackie i artystyczne
„Rodzina Buchholców" P « “  ^

w prz składzie J. Starkla, wyszła nakładem
Gul>rvnowicza i Schm idta w e IjW0^ e -

W t e a t r z e  n a r o d o w y m  w  P r a d z e  ma
przedstawioną tasze 

FJnrjańskim

być w

tegorocznym sezonie zimowym 
opera Moniuszki „Straszny dwór" z pi FlorjańsKim 
w m rtii tenorowej. Pen Floriański poczynił juz tuk 
znaczne p o s tly  w nauce języka czeskiego iż bez 
trudności śpiewa po czesku. Donosimy o tem dla 
wiadomości niektórych polskich tenorów, którzy żadną 
miarą nie umieli się nauczyć dotychczas śpiewać po 
polsku wszystkii h swych partyj. _ _ _ _ _

Gospodarstwo, przemysł i handel.
D c m b i c a - N a d b r z e z i e - R o z w a d ó w

zos tan ie  o tw a r tą  30. bm.
Otw orzen ie  zb io rn ik ów  na lt ,  w i  odwolo

,,zyskach  zos ta ło  j  > |  2 L wo<‘"> ** P ° '

r z ą d e k  sk ła d o w y ,  który ju ż  z o s ta ł  p r z e z  rząd  p r z y ję ty  
u l e g ł  n iek tó ry m  m odyfikacjom, któr* m u s z ą  by ć  d o p ie ro  
przez, rząd  za ła tw ione .

Wiadomości parlamentarne.

* O stanie rokowań Czechów z rządem te le­
grafują do praskiej  ̂ PoHtilc pod datą 20. bm.
'Dzisiejszy dzień był d n i e m  w y p o c z y n k u .  
Spodziewano się, że gabinet powiadomi klub cze­
ski o rezultacie swych ^narad. Tak się jednak nie 
stało. Rezultatu tego nie można jednak uważać za 
pogorszenie się stanu obecnego. Zdaje się, że rząd 
chce nadać swej odpowiedzi jak najzwięźlejszą i 
najjaśniejszą formę, ażeby uniknąć nieporozumień.

* O audjencji R iegera u cesarza telegrafują 
do P olitik:  Jak c o r o c z n i e  tak i w tym roku 
przyjmowany był R ieger przez cesarza. Audjencja 
bardzo dla Riegera pochlebna trwała dość długo.

* Z powodu komentarzy, iż książę L iechten­
stein m i m o  s e r d e c z n e g o  p r z y j ę c i a  
G a u t s c h a  w Hollenegg jest dziś przeciw niemu 
m iał się książę Liechtenstein w ten sposób wyra­
zić : „Jeżeli Excelencja Gautsch sądził, iż stosunki 
prywatne wpływają na moje polityczne stanowisku, 
to naturalnie pozostawał w błędzie. Z tego, że ktoś 
przyjmuje gościnnie u siebie ministra, nie wynika, 
ażeby w parlam encie stał koniecznie po jego 
stronie."

* Na posiedzeniu ezeskiego klubu z dnia 20. 
bież. mies. przyjęto nowo wybranego posła Józefa 
Steiskala w poczet członków klubu. Dale; omawia­
no kwestję postawienia wniosku, ażeby o b r a d y  
n a d  p r o w i z o  r j ,u m b u d ź  et o w e m  odłożyć aż 
do chwili, gdy rząd odpowie na interpelację czeską. 
Klub postanowił jednak takiego wniosku nie sta ­
wiać, natomiast uprosił prezydenta, ażeby oświad­
czył w Izbie, że klnb wdając się w sprawę budże­
tową zastrzega się przeciw tym pozycjom, które 
stoją w związku z rozporządzeniami dra Gautscha.

* W  klubie niemieckim wypowiedział W e i t -  
l o f f  dosadną krytykę postępowanie Knotza.

* O nieudałym jak dotąd klubie wszeehsło- 
wiańskim czytamy w Sowr. Iz w ic s t .: „I oto znowu 
ruch wśród Słowian zachodnich zwraca na siebie 
uwagę. Ku czci Czechów, a mianowicie niłodo- 
Czechow om to występują z in ic ja tyw ą, wbrew 
starem u klubowi Czechów, który pod przewodni­
ctwem Riegera, wyrzucił od siebie młodo-Czechów, 
tworzy się teraz klub wszechsłowiański, nad ufor­
mowaniem którego pracuje szanowny p. Gregr. 
Program  już opracowany a przystępują do niego 
patrjoci słoweńscy, chorwaccy, galicyjsko-ruscy; 
n i e p o p r a w n y m i ,  p o  d a w n e m u ,  z o s t a j ą  
j e d n i  P o l a c y .  Rzecz naturalna: przy swojem 
uprzywilejowanem położeniu w monarchji habsbur­
skiej i przy nieuleczalnym swoim partykularyzmie, 
nie p r z y ł ą c z ą  s i ę  o n i  n i g d y  d o  p a r t j i  
p a n s l a w i s  t y c z n e j ,  bo taką w gruncie rzeczy 
jest ta, którą tworzy Gregr. “

Tak jes t! Polacy zawsze zostaną niepopraw­
nymi ,

* Wiednia donoszą do Czasu: Każdy z klubów 
przedstawia sytuację wewnętrzną w innem świe 
tle. To jest pewnem, iż rząd” powziął postanowie­
nia, i że cesarz na takowe się zgodził. Zadaniem 
komisji prawicy będzie doprowadzenie do kompro­
misu między klubami a rządem, skoro tylko uęze- 
downie postanowienie rządu otrzyma.

O bja w ia  się tendencja do zupełnego z a ł a t w i e ­
nia kolizji przed odroczeniem izby, gdyż nie by­
łoby rzeczą właściwą zostawić otwartą ranę i w 
ten sposób agitację popierać.

Obiega pogłoska, iż rząd jest za utrzymaniem 
rozporządzeń ministra Gautscha, które uważa za 
zupełnie legalne. Modyfikacja tych rozporządzeń 
jest zaledwie w 2 wypadkach dopuszczalną.

Czesi mają byc z projektu ustawy o opo­
datkowaniu cukru bardzo zadowoleni, natomiast 
uniknięcie kolizji z po.\odu ustawy o opodatkowa­
niu spirytusu będzie o wiele trudniejszem.

Przegląd polityczny.
Wczoraj w południe rozpoczęły się w gm a­

chu sejmowym posiedzenia komisji krajowej dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego pod 
przewodnictwem marszałka krajowego lir. T a r n o ­
w s k i e g o .  O gadzinie trzeciej nastąpiła przeriya 
w obradach, drugie posiedzenie rozpoczęło się 
wczoraj o godz. 5. po południu i trwało do późne­
go wieczora. Dziś dalszy ciąg obrad. Szczegółowe
sprawozdanie podamy w całości po ukończeniu prac 
komisji.

* A Vv iedm a piszą do Itr-formy: Charakterystycznym 
objawem rokowań rządu z Czechami w sprawie 
szkolnej jest okoliczność, że rząd sprzeciwia się 
najbardziej subwencjonowaniu gimnazjum, utwo­

rzonego  przez czeskie stowarzyszenie szkolne
w Opawie, W  Cieszynie utworzono polską Macierz 
szkolną, rozporządzającą obecnie funduszem około 
16.000 zn-.-;--1 której głównem zadaniem jest
utworzenie polskiego gimnazjum niższego w Cie­
szynie. Szląsko-polska M acierz liczyła głównie na 
to, że rząd obejmie później polskie gimnazjum 
prywatnemi ofiarami wprowadzone w życie, na 
koszt państwa. Tymczasem rząd sprzeciwiając się 
stanowczo subwencjonowaniu czeskiego gim na­
zjum w Opawie, nie tai się bynajmniej z przy­
czyną swej opozycji. Rząd chce mianowicie utrzy­
mać na Szlązku narodowe status quo, co znaczy, 
że chce popierać germ anizację Szlązka. 2 tego 
powodu owładnęło rozgoryczenie polską ludność 
księstwa Cieszyńskiego. rp0 powinno w wysokim 
stopniu zwrócić na siebie uwagę Koła polskiego, 
które jest powołanem stawić skuteczny opór ger­
manizacji na Szlązku.

y ^  d w sprawie odnowienia traktatu Lan- 
dl wego delegaci austro - węgierscy przybyli do 
Rzymu i złożyli wizyty ministrom C r i s p i e m u ,  
M a g l i a n i e m u ,  G r i n i a l d i e m u  i delegatom 
rządu włoskiego.

7 Sofji „Biuro Reutera" donosi, że u r z ę -  
d ę w n i e s t w i e r d z o n o ,  i ż  n a  g r a n i c y  
s e r b s k i e j  P j j t ' | y w a ’ k i l K J i n a S u  w y ­
c h o d ź c ó w  bułgarskich. Rząd bułgarski, na proś­
bę wniesioną do rządu serbskiego, ny tenże na 
podstawie konwencji zawartej przez oba rządy o- 
czyscił granicę z emigrantów nie otrzymał dotąd 
żadnej odpowiedzi.

R a d o s ł a w o  w wystosował do księeia pi­
smo, w ktorem opisuje postępowanie władz, które 
chcą przeszkodzić wnieSienjŁ petycji podpisanej 
p-zez uwiezionych podczas wyborów i wykazuje 
nielegalność tego postępowania.

* Z Sofji donoszą: \ \T K u t l o w i c y  odbył
się mflyng w którym wzięło udział około 48 oko­
licznych bufiiulstrżów. W powzięte, rezolucji potę­
piono w sposób dosadny eii którzy w czasie wy­
borów usiłowali wywołać rozruch1 i wyrażono 
nieograniczone zaufanie ,]0 księcia i rządu. —  
Rozporządzenie m inistra w o j n y ,  dotyczące roz­
puszczenia rezerw, przyjęte ZOstało’przychyl nie jako 
objaw spokojniejszej sytuacji.   S t o i l o w  za­
mierza podać się do dymisji a to w tym celu, 
ażeby kandydować o m andat prezydenta sobrunja. —  
Jakkolwiek stronnicy K 1 e m e n t a dowodzą, iż 
wiadomość, jakoby tenże ur.iaszał księcia o audjen- 
cię, jest jls l, f . tok się
rzecz miała. Klemeht. dlatego nie uzyskał do tej 
pory audjencji, ponieważ upraszał o nią w drodze 
nie dozwolonej. p

* Corrc p  de V E s t  dowiaduje s ię , że mię­
dzy księcihm F o r d y £ a n d  , m a S t a m b u ­
l e  w e m w y n u c b ł  y n j e p 0 r 0 z ujm i e n i a , 
mające swe źródło w tem ze książę uważa prawo 
mianowali w armji, jako SWf!‘ wyłąezne prawo, słu­
żące nac/.eluernu wodzowi bez udziału rządu. S tam ­
bułów zaś utrzymuje, że ponjeważ prezes rządu i 
m inister wojny są za to odpowiedzialni, powinien

byc udział w mianowaniu przyznany. Stambu- 
chce mianowicie na posadę dyrektora szkoły 

wojskowej wprowadzić przyjaciela swego, b m ini­
stra P e t r o w a ,  podczas ’.n,r osinie che 
dac komeude w

im
łow

Podczas gdy książę chce mu od- 
, 1IT. - Kuszezuku a dyrektorem miano-

k l an  d r a ’ ° W “ ’ byłeg0 ad.,uTanta ksi?eia A 1 e '
^ * R a d y k  a ' I ś c i  i j j b e r a ł y  s e r b s c y  

w y b r a l i  w z a j e m n ie  sześcioczłonkową komisję celem 
wzajemnego postępowania we wszystkich kwestjacb. 
Na idy komisji b u lą  odbywać się wspólnie.

0 1  em  e n  c « z u  złożył w Toulo- 
1 , i r^niu wyborców s p r a w o z d a n i e  po-  

7 „n . Mówca powiedział pomiędzy in n e m i:
okaże o-nrn Da,SzeM1 obdarzymy tylko rząc. który 

ił przejtrowadzenia reform. Mówca
uczvn _ obecnemu gabinetowi zarzut, iż zawarł 
E ^ e,rZe,“ P ^ i c a  podniósł potrzebę rozdziału 
n h i a °  P?,’,stw a'’i zaznaczył, że ze względu na 

się wszędzie zaniepokojenie i niepe-
r a n u b l i ń ^ P ° G z e b a  koniecznie, aby stronnictwo
‘ * a n . ' R zamanifestowało swą solidarni ść na

wewnątrz Zebranie, które 
powzięło żadnej

tyło uad- 
rezolucji.

Teleyramy „Dziennika Polsk.“
Dotychczas rządkorn ik  2 1 - Października, uoiycnczas rząc ani

nie iiił™  t Parla.nentarnym prav icy, ani Czechom 
aat odpowiedzi ns dezydera‘y czeskie. Wieści

P° d f e ^ ^ ę d e m  są inyme.
stenr r Października. Dla niemieckiego na-

o nr ? au wynajęto willę w Ban Remo. 
zostało ia  Października. Sobranie zwołanem

o ‘ /i7‘ bm. ■ ■
^  f-oboda wzvwa pc raz ostatni rurope do 

° ehl'° ° J  »oln  J T3 . g j  „arodu
Europę 

do zasłonięcia

p o-

, ,  , -. . . .  K n o t z . który
klubu niemieckiego, w stepił do związku

nflrn t ina i iK rn  €

zgromadzą

myszy przed-lwem . —Hańba francuskim republikn- 
nom. ^ o r z y  czołgają się przbW Rosją.

■ ^  października. W y irany do dele-
gacyj Edw ard S u e s s ,  stanowczy przeciwnik po­
lityki zagranicznej K s l n u k y e g o  b ęd z ie , jak 
słycbac — interpelował co do kie-unku tei 
Utyki. J

Wipden 22. października, 
wystąpił z
niemieeko-narodowego.

Wiedeń 22. października. Kom itet wykonawczy 
odbędzie dziś posiedzenie. J

Koło polskie i Klub czeski obradować bedc 
w niedzielę nad sytuacją. Ł

Wszystkie stronnictwa izby panów 
się w niedzielę na konferencję.

Wier,eń 22. października. Reprezentant rum uń­
ski w Wiedniu, Olauescu, został zamianowany se­
kretarzem przy ministerstwie spraw zew nętrz­
nych w miejsce dotychczasowego sekretarza księ­
cia Gbiki.

Wiederi 22. października. Cbristjan książi 
Schleswig-Holsztein bawi od wczoraj w Wiedniu. 
Dzisiaj był na objedzie u cesarza.

Wiedeń 22. października. Przedłożona przez 
B i l i ń s k i e g o  ustawa o podatku giełdowym u- 
starawia 10 cnt. należytośe od 5O0O złr. lnb 25 
sztuk papierów w obrocie giełdowym. Pomimo to, 
że podatek ten jest małym aż do śmieszność., 
mniejszym niż w Nie nczecb, wielki hałas podnio­
sły dzienniki, będące w usługach giełdy z po­
wodu —  blizki3j ruiny wszelkiej spekulacji g ie ł­
dowej. Proponują one całkiem niemożliwy do prze­
prowadzenia podatek od zysków.

Wiedeń 22. października. Dzienniki lewicy za­
powiadają, że lewica określi wkrótce stanowisko 
swoje w obec zatargu Czechów.

Ustawa o podatku od cukru przedłożoną zo­
stanie w poniedziałek.

Niewiadomo jeszcze, czy izba zostania na czas 
delegacyj odroczoną, czy też obradować będzie 
równocześnie. Słychać, iż jeżeli sprawa Gautscha 
załatwiona zostanie do dnia 26. bież. miesiąca, to 
nastąpi odroczenie izby'.1

Wiedeń 22. października. Deutsche Ztg. 
zwraca się dziś gwałtownie przeciwko G a u t  s ę k o ­
wi  i wyrzuca mu, 
ze swemi zasadami

ze me jest gotów usunąć się

K e r n .  T i c h o ,  »  b e r n i e
K r a n t m a r k t  n r .  18,

i y ł  a  z a  p o b r  a  u i e ni p o c z t o w e m :
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O

: t - l «  i n e f c r - ó w

b e r n e ń s k i e g o  s u k n a
na  ko . i .p lc tu i  u b ra n ie  ! 

y . ł .  5*  -  \

l O  u i e l r o w
8 1  ł k N A  d a m s k i e g o

c zy s ta  w ełna ,  we w s zy s tk ich  ko ­
lo r a c h  m oda . ,  podw. szer. , z ł .  8 * —

a - l o  r n e i r ó w
M a t e i  J i n a  l a r i n t k l

czy s ta  w e łn a  JTł. 8 * 3 0 .

■ O  m e t r ó w  
N I G G E R  L O O E N  |

ku j  u. n a  su k n ie  j e s ie n u e  i z iiuowe, i 
c zy s ta  w ełna ,  pod w. szer.  z ł .  3 - 3 0

3 * 1 0  m e t r ó w  
P a l m e r a t o n

na k o m p le tn e  pa l to  zimow e, cza rne ,

X il  m e l i ' 6 . v
t e r n o  v e l u r e

c /y o ia  w ełna ,  we uszyst i i .  kolor, 
mulili. 60 i i  ni. szer.  z ł .  4 * 5 0 .

b ru n a tn e ,  L ieb ie sk ie ,  5 * 3 0 . 1 0  m e t i u w
3  l O  m e t r ó w  

D I A N D A R i N
czys ta  w e łaa ,  n a n o m p i .  pa l io  z i n l  

b r n n ,  n .ch iesK ie ,  * ł .  9 -  -  .

F l a n e l i  —  V a l e r i e
na jnow szy  deseń .  z ł .  4 "  •

1 0  m e t r ó w
BARCHANU NA SUKNIE

g a tu n e k  „K osm anus*  z ł .  3 * 5 0 .2 * 2 5  m e t r ó w
STYRYJSKIEGO LODLh

n a k o m p i .  s u rd u t  m y s h w s k i  na j icp .
l u  u i e l r ó w

k a l m u k
z ł .  Z ' . U .

C H I E F O M "  „
30 ^ o k A ^ o i J g a l u n e k ,

l  s z t u k a  
D u i u b u r s k i e g o  O x f o r d u

tt9 ł.łKei koiutii.  z ł .  4 * 5 0 .

l  s z t u k a  
3rt 1 - A N E V A S U

,0Rc i ,  czerw on . ,  z ł .  5 * 3 0 *

_  1  s z t u k a
Z E F I R U

n a j le p s z e  n a  k o sz u le  m ęzk ie  i sp ó ­
d n ic e .  oO to k c i ,  z ł .

P Ł Ó T N A  D O M O W E G O
*/. s z e r o k o s i - i 2 9 ł o k . z ł . 4 . 5 0

A

P ł o t i W  d o m o w e g o
S,A sz e r .  29 łok .  z ł  5 -5 „

Resztki dywanów holenderskich
1U— 12 m e tr .  d ług .  w .w yśm ien i­

tymi ga tunK u,  z ł .  a * 3 0 .

“  I  s z t u k a
I V  K  B  1  I  K  ( j
bh  s z e r  3u łok. z ł .  6 * 5 0 .

Z n a k o n U tą  j e s i e n n ą

B R Y N D Z Ą
liptawską

po 72 centów kilo 

poleca handel

ST. M ARK IEW ICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

gdyż program jegu zasadza się 
na spe nianiu położonej w nim naaziei przez stery
najwyższe.

Wiedeń 22. październiki). W  skutek zażalenia 
piekarzy wiedeńskich roztrzygnąi m agistrat, że ro­
bienie pączków jest dozwolone zarówno piekarzom 
jak cukiernikom

Berlin 22. października. Nordd. A llg . Ztg. 
wątpi, czy projektowane przez rolrikuw  reform y w 
celu podniesienia rolnictwa przyniosą pożądany 
skutek. Domyślać się z tego można, że sprawa 
wprowadzenia ceł od zboża nie jest jeszcze posta­
nowione. Z drugiej strony słychać, że cła takie 
zostaną wprowadzone tylko na zboże rosyjskie.

Budapeszt 22. paździ ;rnika. Tisza wniesie dzi­
siaj w izDie deputowanych oprocz budżetu, także 
wnioski w sprawie opodatkowania mięsa i wina, 
projekt podatku konsumcyjnego od piwa, ustawę o 
zmianie monopolu tytonm w ego, ustawę stem ­
plową i projekt reformy podatku od cum a.

Londyn 22. października. Ks. Edymburgski 
został zamianowany komendantem portu w Ports- 
mouth.

i ndyn 22. października. Wczoraj znowu zgro­
madzili się roDotnicy w parku. Przy ulicy O sford 
przyszło do utarczki z policją. Na niedzielę zapo­
wiadają wielką demonstrację.

Petersburg 22. października Now. W rem ja  
zamieszcza sensacyjną korespondencję z Królestwa 
polskiego, że tam na wypadek wojny przygotowują 
powstanie. Dziennik wzywa więc rząd, aoy wytwo­
rzył tam silne rosyjskie stronnictwo, któreoy w  igło 
przeciwdziałać. (Mogą być Now. Wre.mjc spokoj­
ne, naród nasz dojrzał już zanadto pod względem 
politycznym, aby komu podobnie monstrualne my­
śli mogły nawet powstać w głowie. Naród nasz 
musi pracować nad nas^em odrodzeniem, ale chyba 
me diugą powstań : to jeszcze w dodatku w in te­
resie fegd lub owego wojującego mocarstwa —  
kióre— powiedzmy to otwarcie — w razie wygranej 
z pewnością wnet by o wdzięczności zapomniało ; 
przvp red.).

W ie d e ń  22. p a źd z ie rn ik a .  G ie łd a  w i e i z o r n a  
K re d y ty  Z81(3'>; węg. z loó i  r e n ta  llfi OO

Wiedeń 22. października. Tutejsze dzienniki 
notują pogłoskę, że Czesi domagają się nominacji M a- 
t u s z a  ministrem dla Czech a P r a ż a k a  rze- 
ezywistem ministrem sprawiedliwości.

Wiedeń 2'2. października. W komisji budżeto- 
towej otrzymali polscy deputowani następujące re- 
fera ty : H a u s u e r  fundusz religijny i szkolny, 
oraz administrację lasów i dom en; A b r a h a m o ­
wi  c z cła, podatki konsumcyjne i opłaty od gorą­
cych napojów; M c  c h a l s k i  obronę krajow ą; 

C z e r k a w s k  v szkoły i w yznania; S t a r z y ń s k i

administracje skarbuwą i etat pensyjny, G n i e ­
w o s z  stęine i naleiytości od aktów praw nych; 
B o b r z y  ń s k i  loterję i państwową drukarnię.

Rząd wniesie iutro przedłożenie w sprawie 
przedłużeń.a traktatu handlowego z Niemcami i 
Włochami

Wiedeń 22. października. Królowa serbska 
N a f a l j a f z  następcą tronu A l e k s a n d r e m  opu­
ściła dziś I  ;den, udając się na dłuższy pobyt do 
Elo-encji.

Praga 22. października. Staroezeskie dzien­
niki oświadczają, że zatarg z rządem w każdym 
razie przed odroczeniem Rady państwa zostanie za­
łatwiony.

Budapeszt 22. października. T i s z a  p rzedło­
żył już budżet. Dochody preliminowane sa w su­
mie 326,641.987 z łr ., wydatki 345,037.108 złr., 
deficyt w wydatkach zwyczajnych wynosi 1,172.609 
złr., w nadzwyczajnych 17,222.512 złr.

Sofjj 22. października. Na granicy serbsko- 
bułgarskiej zbiera się coraz więcej bułgarskich 
emigrantów. Straże gianiczne zostały wzmocnione.

P iu k se la  22. października. Wczoraj wieczór 
przy o di flo D odrechtu br. P a r y ż a ,  książęta. 
O b a r ^ - e ę ,  N e m o u r s ,  J o i n r i l l e ,  A u d i f -  

*e r  a 8 q u r e - r  i bardzo wielu orleanistowskich 
deputowanych i senatorów.

dono^?n ło ni 7 ^;,P.a1z^ziernika. Tutejsze dzienniki 
siacu n lać ^ ro) M 1 1 a l  zamieraa w przyszłym mie­
le:. Prawdo"** s n ' r° tu dl.a Irn  izen ir nowej ko-

7nanópm

£

Ferdynandem  Koburskirn. 
W ie d e ń  22 październik*.

t
zbożow a Z a  hb a- 

n i c ą  j e s i e n n ą  s i l n y  p o p y t ,  c e n a  d o c h o d z i  d o  r i O  
n i c a  wioe 7 6 4 .  I n n e  a r t j k u ł y  bez  p o p y tn .  ’

p*ze-
f e

giełdy wiedeńskiej.
tV i e d e A ,  dui^ SI . Paid^iernlka ig£7 r. 

( f ^ i  1 40 po połodmlu).

Akcje ałpojiki® Tow»myiiwŁ
t węgierskie banku kredytuwugo .
„ Banku anglo-austrlackib^o . . . .
,  Untonbauku . . . . .
i kolei Karola Ludwika .
# kolei p ó łn o e n e j .........................................
9 kolei południowej (I. iabh.rdy)
.  kolei Alfoldskiej . . . . .
,  kolei p*ÓJtwow«|..................................
„ kolei Lwow-Oaoruio*i 'oklej
• kolei węglercko-póli.^uiiu-OTscbodniaJ. 

Lo*? komunalne wi tdeiukte . . .
Akcje Towarzystwa tu reckiego aarudd tytoniu 
urałiryjskir obligacje ludflihaUsryjae »
Akcje kolęd północno-»»cLud. lUt. ] Slbet*all
Loty  regulacji Cisy 
Akcja Banku dla krajów k .
MooU węgłenka ałota 4 pk&o.
Akcje Bankeeo^inu .
Rosyjsk! rubel pap lor o W y 
Loey premjowaa« węglerskla.
Akcje arenytowa 
Jtacje kolei Karola Ludwika .
A kcje kelel południow ej.
MapoUondory .

B b p U i ,  dmii i  l. Paidsiernika 1887 r. 
(goda |  min. 88 po pełndnln).

‘■-oTT>a r u b e l  p a p ie r o w y  .  .
Ł k c je  a u s t r j a c a i e  k r e d y to w e  . ,
k a c jc -  fcoiwi K u n i a  L u d w ik a  . .
4 aa L rjac k i*  ban .k .o o ty  
to -c j. .  _ ł u ,

*u,łT*, *ł .^Jl^oaka wacliodrla

dsiale.l.
■Se

* 4 b4c
I>Op.ls J .

28 75 14 —
18/ — i t o  n
110 — 10 —
t l t  50 >12 !«
118 (0 S U  t »
t s s  50 256 -

87 - 86 40
179 75 180 -
ftM tO 227 1*
m  - 221 25
i e  - 1* 2 M
i i i  50 129 -

t o  - — —
1D4 — 104 —
m  - 172
W  50 118 10
1*6 - 115 50

*6 75 19 81
12 - l i  74

i l i 1 U
! » »  — U l  -
*81 40 • s i  to

— — —
1 — — _

s n 9 W

a .  1 6* m l  t o
441 - 45« M»

87 — 87 S i
168 — 163 —
148 50 1«8 M

6 < m 58  K I

t
I -
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W in -

^  h i  P  d o  n w o w n
<!'■ » 22. p » ź o z ie r n iku 1887 r 

U G T E ! .  F R A N C U S K r .  D r .  J .  K a p p . p o r t  
i iR Ł  S. F e ip e r ,  z W ie d n ia .  S- T a u s s ig ,  z W i e d n i a .  N . 
*H tz ,  z W i e d n i a  1.. T e p p e l ,  z W ie d n ia .  J .  S z u jsk a ,  z 
K ra k o w a .  B.„ B e rg ,  i  W a d o w ic .  Dr. J .  S t e u e r m a n u  i  
S a m b o r  a.

HOTEL E ROPEJSKI. W. Gorny-WyRocki, 7, Flo­
rencji 44 Leitkam, z Wiednia. G. Fischel, z Pragi. E. 
M isiń»ki ,  z- S t ry ja .  M. Oriinberger, z W ie d n ia .  O. 
Dosehot, z 1’a iau h ieza .  r. Fiscner, a Wiednia. D.-. P*. 
p ł a w i k i ,  z h o tji. I. Saflr ,  ■ T a rn o p o l* .

H O T E L  A N G . E l .SKI, B. R o z w a d o w sk i ,  z M a j d a s a  
T. M . r m o ro * z ,  z (Ueeii .a F .  F r u c h t m a u ,  ze S t r y j a  K. 
C h o je tk i ,  z R os j i .  44r. K ło p o to w sk i ,  z R o s  i.

Tl
e

NADESŁANE.
Powróciłem

D r .  S t r o y n o w s Ł ia
Specjalista  cho rób  nerw ow ych 

© r .  J .  T  R t T S
oź k l in ik i  ch o ró b  w e w n ę t rz n y c h  Un w. J t i r .  _
w o w rc h  s De <sjainyeU s tu d jó w  17 z a k re s ie  ehoróli  m r -  

ł ° d k,e,r ' ‘Ql' iem P ro f - C h a r ę ,  t a  w P a  r v 7. u 
w c T n  , K o ś c iu szk i  n r .  7 (obol B a n k u  k r a j o : w

i  — 4 po p o ł u dn iu .  n j J 7  ^

Łn łlana  pomaeeekanaa.
© r. W łudyaław

e k a rz  o r d y n u ją c y  n a
w l e c z n ic y  lw o w sk ie j ,  

mieszka obecnie ulica 3rygiazki 1. 5, 
o r d y n u je  od 9 — 10 ran o  i od 3 — 7

Tatarczikch
o d d z ia l e  w e n e ry c z n o  - skó rnym

17b.

p o p o łu d n iu .

W in t e r e s i e  g o sp o d a rz y  i w ła ś c ic ie l i  ko n i  /w,-a 
ca  s ię  u w ag ę  n .  .lueratl f „  n -  n i  sera  t o c .  k  k n n »

H o m e  a b a r s k l n .  b r o N z k i i  < i i »  i . .  . . .  * o n e .
s z z u n y  n a  o s ta tn ie j  a . . . . : . b 3 d l a ,  u in iesz -o tron iey  d z i s ie js z e g  , l iu iueru .

1746

a ( i w o k a t  w  S a n o k u
p o s z u k o j e  18ZU

londydata adwokatury. 
± 0

©adeńhkie

Mydło siarkowe
a p te k a r z a

Schwarza w  Baden M  f ie n .

guldenów dziennie
inoż.. . sob ie  kaź.dy 1 bez  ry z y k a
f Y  G u  zai .jbi(S s p r z e d a z ą  p r a w n ą  pa-  
P l e r ó w pańs tw ow ych  i losow na r a t y  d la
P.^nego renomowanego domu pesztoii-
skiego Ofert? i polecenia 01 az dotjch- 

czasowc zajęcie adresować do

D la  u t r z y m a n ia  p ię k n o ś c i  c i a ł a  i p ię k n e j  
ce ry  p r zec iw  wszelk im  w y rz u to m  sk ó rn y m ,  
p iegom , os tudom , w yrzu tom  i p ryszczom  
i p lam om . S z tu k a  60 et. R o z s y ł k a  n a j ­
m n ie j  2 sz tuk .  Z a  p o b ra n ie m .  O p a k o w a ­

n ie  10 ct. S k ła d y  u r z ą d z a j ą  się . 628

Ekstrakt ro ś lin n y
(Yegetabilien ekstrakt)

Dr. bOHWEl GEKA
leczy  pod g w a ra n c ją  w p r z e c i ą g  Łtenflm 
w s z y s u ie  sku tk i  onau j i ,  jako  to .  
j s ł a b ie u ie  p łc iow e ,  o raz  b ń ą c e  P ł  
IKacb choroby nerwów 1 m iecza  P ^ lelZ 
wego, w szystm e  zaś inne  choruhy 

w jak na jk ró tszy m  czasie.
złr . wraz

L. Hoffmanna, Budapest,
F o d m a n ie z k ig a s s e  Cd. 598

D os ta ć  można flakon po 
op ise m  uzyoia 1 

ś r e d n io  u

k o resp o n d en c ją” t)y*x

Di. bobwelgora w Wiednia
Y J£ L . iM U d o n g , 21).

N a k ł a d e m  k s i ę g a rn i

K . Ł I  K A S Z E W IC Z A
w e  L w o w i e  1761 a 

w yjdzie  w kró tce  K A L E N 'D A I ;Z

„Noworoczni^ Bibliotelri rodzinne;’

KSAWERY BĘDKOWSKI

n a  r o k .  1 8 8 8

(nieco ilinsirowany, zasilony prac.1,,.i naj­
lepszych pisarzy). Cena egzemplarza 1 zł.. 

z przesyłką porztiwą 1 złr. 10 ct.

Bielizna J&gera
prawdziwa wełniana, 

p o d ł u g  c e u u l k a  f a b r y c z n e g o ,

z jedynej koncesjonowanej fabryki

W a r s z a w ia n in  ' 8 1 3

dyplomowany profesor 
gimnastyki i tańców

K y n c k
ro z p o c z ą ł  lekcje  
I H i r b u  I S ,  I . p i ę . r o .

11)11 e A la Vilie de Psris
plac Halicki 2. 1777

G a b r y e l  S t a r k .

HANDEL TOWAROW KORZENNYCH

Karola Biali

Ser
Ser
Ser
S er

dojrzały,

we Łw ow ie
p, le.-a

Wyśmienitą orynazę jesienną, 
Świeże masło deserowe,
Ser ementalski 

cieszyński, 
imperial, 
limburgski, 
ziołowy,

Ser Roquefort,
Musztarda kremska,
Śliwki tureckie. 1S14

Na wszystkich świętych
liaiti pipie, tejże i kotwice

z mchu różnokolorowego, slalice i 
maii.rtoAfc.Ki wykonuję na zam ó­
wienie, WcUług zadanej m .ary  1 
wzoru j k m jgusiov .n iej od 20 ct. 

złrdo 10

Bukiety m akiriOAskie j Lam eiuńskie
jak  najgustow niej 1 w edług najnow ­
szej mody w ykouane od 1 złr. 

do 15 z łr

Zamówienia . d2z ł r .  w ysełam  franco 
i z opakowaniem .
Kn.reslę  s i ę  z p o w aża n ie m

E . Kaczorowski
1819 w T łu m a c z u

R
• id fu  odgnlotck, zroiruw.. 

sk<*rr I"'' l>ro.ln,VMęusu«» pewnie w daJkróT 
«rni cnsle 1 bek uóloprzez 
«V» ln*;l"1'J*low«nle tł.w
śrro d k ^ t . f , rV .r r? ' jCzerwoni 1 Apteki n Poznoulni 

(Tiiff uV n“ *kł 1 Pt*«lklem SOct.
-  Mriailbn Mi trute

(Mar’:a oc-lnAnia).
S k ła d y  : L w ó w ,  a, t. Z y g m u n ta  R u c h e ra ,  
o raz  w a p te k a c h  w T a rn o w ie ,  S a m b o rze  
N ow ym  S ączu ,  Z b a ra ż u ,  U ro i łoby , / . , ,  J a ’ 
r o s ia w iu  i R z e sz o w io ;  w B r o d a c h  u A d o l f a  
L a t e i n e r a ;  w M ie ln ic y  w a p t .  K o rk o w -

Szko a muzyczna

9
a
*i ■■
<4
% a
p B f

MICHALINY OSTBOffsriEJ
-

ul. Teatralna 21, drugie piętro 

udziela nauki f  rtepianu, organów i• , 1 -----''Ugjl* HU W
i sp ew n kot ie lnego ; w arunki p rzy­

stępne.

^ u ta len to ­
w anych bezpłatnie. 1788 &

a
skU go1' ^  -B ra '®r̂ Wskiei 1 p odlSzopena, M oniuszki 

rnierzow skiej.

i -iciel
Bliższe iufor

ew-
K w i-

17.Ó3

t
6H
1to
8
S
(

mweje udziel* wła-
P- Emi l  B ertem ilian  Brajer 

PPA TR  K R .  SKARBKA.

U

»  Z  I  Ś :

rodzinie 3 po południu :

m a r n o t r a w c a

d o l i n o !
szych wzorach s m e d ^ f ! « J’
w a łk a c h  b a rd z o  t a n  J'w  at-ai „ „ i . °j t a n  °- W ió ry  na
booate°L-S M ,J;f  6G  f ranco ,  ty lno  

j l l e k e jd  d l a  pp. krawców 
b ie f r a u k o w a n e .  742 a

Skład fabryenny mkną
^ eigsen Lam m ”  
w Bernie.

krotochwha czarodziejska w trzech 
aktach Ferdynand? Rajmunda. —  

Muzyka K. Kreutzera.

O godzinie wpół do 8-m ej w ieczór;

Ż O Ł N I E R Z

M A M S U I H )
komedja w trzech aktach Stanisław* 
  Dobrzańskiego.

Jutro i Przedstawienie zbiorowe.
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W . W IS Z N IE W S K I
we Lwowie.

plac Bernardyński 1. 11,
w y r a b i a

o t i T i i  l f z k i i
prawidłowe, według 
mefody profesora ana- 

ioioji Mullera.
jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e ,  

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
S z c z e g ó ln ą  uwa gę  z wr ac a  się na  
ca ł k i e i n  nowe z »p i ec ń |  guz i ków przy 
b u c i k a # !  damski  i.-h, bez p r z y s z y ­
w a n i a  guzików.

O r a z  p o l ec a  obficie każdego  czasu  
zaopatrzony sk ła d  wsze l ki ego  j o -  

dza j u  obuwi a .  1776
C e n n ik i  n a  i ą d a n i e  f r a n c o .

Najlepszy miód w plastrach
k i lo  60 c t  w d r e w n ia n y c h  p u d e łk a c h  od 

k i lo  i w y ie j  z w o ln em  op ak o w an iem .

Najlepszy MIÓD różanny
ki lo  50 ct.  w 5-k i low .  p u s z k a c h  b l a s z a ­
n ych  (puszka  b l a s z a n i  80 et .)  d o s t a r c z a  
za  n a d e s ł a n i e m  p r .  y p a d a ją c e j  k w o ty  lub  
za  p o b r a n ie m  Jerzy DoleniC, h a u d e l  m iodu  

w Lublanie (ba iba t-h )  Kraina. 723 
D a le j  po lecam  p a s ie c z n ik o m ,  p i e r n i -  

k a rzo m  i kupcom  n a j le p s z y  g w a r a n to w a n y  
miód do karn .v ,  m iód  m row y ,  m iód  c z y ­
szczony ,  p a to k ę  po n a j t a ń s z y c h  ce n a c h .

I K . 4 R J 4  C A U W E L ,  W i e d e ń  I ,  S e l l e r s t f t t l e T . I

Skład p r a w d z i w y c h  gorsetów paryskich
dla pań i dzieci.

Specjalne gorsety  w ed łu g  zleceń lekarsk ich  
Własne wyroby pończoch, skarpetek itp- artykuł >w u

N I A R J I  C A U W E L
Wiedeń I . Seilerst&tte 7.

Przyjmuje gorsety do czyszczenia i naprawy.
Ńadiabia pończochy i skarpetki.

B i e l i z n a  D r a  J a e g e r a .
Z le c e n i a  z p ro w in c j i  za  p o b ra n ie m  pocztowem  o d w ro tn ą  pocztą .  

K o re s p o n d e n c ja  po po lsk u ,  f ra n c u sk u  i n iem ieck u . 1768

I M A R  J A  C A U W E L ,  W i e d e ń  I ,  S e i l e r s t f t t t e  7 .

Nie potrzeba go larza! ~WI
A p a r a t  d o  s z y b k ie g o  i  b e z p ie c z n e g o  g o l - n ia .  P r z e z  
w ie lo le tn ie  fachów # s tu d ju m  u d a ło  m i  s ię  w k ońcu  s k o n ­
s t ru o w a ć  a p a r a t  do s z y b k ie g o  i  b e z p ie c z n e g o  g o le n i a , 
( n i e  h y b e l  g o la r s k i )  k tó ry m  m o ie  s ię  g o l i ć  k ażd y  n ie-  
u m ie ją c y ,  bez n ie b e z p ie c z e ń s tw a  s k a le c z e n ia ,  n a jg ę ś c ie j s z ą  

b ro d ę  w p rz e c i ą g u  m in u ty  lep ie j  niż  k ażd y  go la rz .

C e n a  1 sz tuk i  w ra z  z p r z e p i s e m  uży c ia  1 z ł r .  90 ct .

R o z s y łk a  za  p o b ra n ie m .  745

MIKOŁAJ M A I ,  t ry a e r ,  Wiedeń, I. Seńettenńastei Kr. i .
Ś w i a d e c t w a :  Do p a n a  M ik o ła j a  H  i m  b a l  w W ie d n iu .  O t r z y m a ło m  ilziś 

pawsk^ b r z y tw ę  b e z p ie c z e ń s tw a  a p ró b a  n a t y c h m i a s t  z ro b io n a  w y p a d ła  z a d a w a lu ia -  
j ąco .  U p ra sz a m  p r z e s ł a ć  mi n ie z w ło c z n ie  1 p a s e k  do o s t r z e n i a  za  1 z ł r .  5 0  c t . ,  
1 pędze l  do g o le n i a  i 3 sz tuk  m y d ła  do g o le n ia  za  p o b ra n ie m .

ifc J b d b f c & l  i ± l d b b b ±
€ H £ M I C Z K £  Ł  A B O R  A T O I W I  ł l

C h e m ik a  sądow ego

_ A . Ć L © l f S b  ^ / f - O - S S i l S L

b td b fc

p i

B e rn o ,  13. S i e r p n ia  1887. E d w a r d  B o t t ,  
k a d e t  za s t .  ofic. 25 b a t a l j .  s t rze lcó w .

z r  o  w  o ń ć i  
R .  D I T M A R A  c. i. hai.djtzjf. fabrycmy sW  lamp we Lwowie piat Mapki

poleca:

U # ? *
najnowszej konstrukcji

przewyższające w sile światła wszelkie dotychczas przez 
konkurencje polecane palniki.

Do n a b yc ia  w  m oicli s k ła d a c h :
w Wiedniu, w Pradze, w Peszcie, we Lwowie, w Gracu, 
w Tryjeśeie, w Berlinie, w Mcdjolanie, w NNarszuwie, 

w Mor.achjuin i w Bombaju.
Rysunki wysi l am po doniesieniu mi rodzaj lampy gratis i franco.

Wyłąrzna sprzeaaz „R. Oitmara niewybuchowego patrolu.“ —  Skład podwójnie rafinowanej 
nafty salonowej i gospodarskiej.

Telefon nr. 226.

SK ŁA D  F A R B  i H A N D E L  M A T E R JA Ł O W

p o d  „ C Z A M Y M  P S E M «

J O & E F A  H A N K E
we Lwowie, Rynek liczba 38, we własnym domu

p o l e c a 1772

ni...
i i

I
m

%
§

dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą
uznaną powszechnie za najlepszą

J V I A S E 3 W O S K O W Ą
d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g  i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
d o  p o c i ą g a n i a  p o d ł ó g ,  która nadaje połysk i kolor za jednorazowein pociągnięciem.

W s z e lk ie  g a t u n k i  S Z C Z O T E K .
2 v £ - ^ - S Ę ]  ' W O S K O W Ą .  ^ t r z ^ r n / u - j ą ,  a a a ,  s k ł a d z i e :

W  A m iry c l io w ie  f  A.. P u k a i s k i .  
w jB a ia n u w ic  ['■ E .  Z u c k e r .  
w B e łz ie  p. J .  M i łk o w s k i .  
w B iec zu  p. I - K l e i n ,  
w  B obrce  p a n i  B. A e z k ie w ic z .  
w B o e n u i  p. J .  M  chn ik .  
w B olechow ie  p. M. G o t t e s m a n u .  
w Bułszow eacU  p. A. L ic h tm a n n o  
w B o *  A z o w ie  p a n i  O. A rm a ty * ,  
w b r o d a c h  pp .  W i tk o w s k i  i  S p o ł ł * .  
w B r z e ż a n a c h  p a n i  B. W r o ń s k a .

B p. E .  K lim ek ,
w B rzo zo w ie  p a n i  M a ry n ie w a  i S p ó łk a ,  
w B u c z a e z u  p. J  N m u ia u u .  
w B u rsz ty n ie  p. F .  F i i i n k e l .  
w B usku  p. M. G o ld h a b e r .  
w C ie s a a u u w ie  p. S. S z p i r g e L  
w C h e u o ro w ie  p. O s w a ld  PauJtf-  
w Cliorostkowife j,. Ch.  L .  P ress . .  
w CzeruiowL-a h p. Jg u a c y  S c b m re h . .  
w C z o r tk o w ie  p. A u t .  K o s te c k i ,  
w D ę b ic y  p. S. S e r e d n ic k i .  
w D o l in ie  pa l i i  11. T u r t c l t a u b .  
w D o r n ie  W » t ra  p. 8. T e re b e s y .  
w D ro h o b y c z u  p. 1'eoiil J a b ło ń s k i ,  
w ( j lui l ieach p. S. B i rn .  
w G ró d k u  p. A. L ip p u s .  
w G r jb o w ic  p. A. M uszyńsk i,  
w t i r a ju n i ł o w i e  p. B. G ense r .  
w . . a l i c z u  p. L .  S iU sholz .  
w H orodeiiue  p. J .  U. tsclior.
w i l u s i a ty u i e  p. L .  B e r r u i a u u .
w J a r o s ł a w i u  p. J .  K ra s ic k i .

„ p. O. b t r - s a b o r g .
w -Jaśle p. J .  P o l l a k  i Syn. 
w J i i ł u n c n c h  p. F .  l i ro h s .  
w a a a i e r a a u a c h  p. M. S t e r n s  ;hus». 
w K ałuszu  T o w a rz y s tw o  sp o ż y w cze . ,  
w Kgnfhoaco »truii_. p. A  o k ie n k a ,  
w K t ń c s n d z e  T o w a r z j  stwo sp o ż y u  
w K ę ta c h  p a n i  i&. B a ry sz

w K o lb u sz o w ie  p a n i  F r a n c .  G o ld a m e r .  
w K o łom yi  p. St.  R u m a u o w ic z .

„ p. J .  M. l luża i i sk i .  
w K o ro ló w c e  p .  M. S t e r n s c h e in .  
w K ossow ie  p. M. K a m i l ,  
w Kozo w ie  p. M. J .  A l te r .  
w K iakow ie  p. M. F r i t s c h .

„ p. A. S c h u l tz .  
w Krośnie!  p. J .  L a z a ro w ic z .

n p. E .  S taw ick i ,  
w K u t t a c h  p. a .  H .  W e i s e r .  
w Ł a ń c u c i e  p. J .  C e tn a rsk i .

” ■ i P a r -  D an ie le w ic z .  
w L e ż a j s k u  p. 8, Pom eranz .  
w m m a n o w i e  p. E .  R ozw adow ski ,  
w L i s k u  p. l i -  1 lc iscber .
w L u b a c z o w ie  p H  l l e r z b e rg .
w M a k o w ie  p. R- l u r y u z y u .  
w M ie lc u  p. A . D ę b ic k i ,  
w M ie ln icy  p. N . W e is e lb e rg e r .
w M o n a s te r z y sk a c u  p. B- D ogU r .  
w M o s ia c h  w i e l k i c h  p. B. G ru u e r .  
w M y ś le n ic a c h  p. W i k t o r  G u tm an n .  
w N a d w o r n ie  p a u i  T .  Griffe l .  
w N i s k u  p. B i  on. K a s p e r ,  
w N i i n i o w i e  p a n i  E .  Z a r ę b a ,  
w N o w y m  S ą c z u  p. 8.  M i l l e r .

;  . w .  u i e i y .
w O .eazycach  p. J .  K a m iń s k i ,  
w P e e z e u i iy u ie  p. J a s i ń a k i .  
w B l iź n ie  p. W .  U ib e ra l l .  
w F o d h a jc a c b  p .  J .  / n u t a  N a s t ę p c y ,  
w P o d k a m i e u i u  p. D . l t e i s e r .  
w  P o d w o ło c z y a k a u b  p. I Je c a e s .  
w P o m o r z a n a c h  p. L .  M a n te l .  
w P rz e m y ś lu  p. M . K ru g .

B p. A . F a l i s z e w s k i ,  
w P rz e w o r s k u  p. W . S w ita lsk i .

> w  R a d o m y ś lu  p. W .  B a r to s zy ń sk i .

w I i a d z i e c h o w ie  p .  F .  Grot. 
w K a w ie  ru sk ie j  p.  E .  A r b e s b a u e r .  
w R o h a ty n i e  N a r o d n a  T o rh o w la .  
w R o p c zy caeh  p .  Yl  K w ia tk o w sk i ,  
w R u d n ik u  p. F .  C hm ie low an i ,  
w R z eszo w ie  p  E .  G. N e u g e b a u e r .  
w S a m b o rze  p. B. Ż u ła w s k i .

„ p. A . K ro m er ,  
w S a n o k u  N a r o d n a  T o rh o w la .  
w Sęd z iszo w ie  p. L .  W ło d ek  
w S e r t c i e  p. J  D e in p n ia k  W dow a.

„ p. J .  Sou im er .  
w S ie u ia w ie  T o w a rz y s tw o  spo iyw oze .  
w 8 k a le  p. J .  I I  K okn .  
w Ś n i a t y u i e  p. E .  Bohm. 
w S o k a lu  p. A . W. Grot . 
w S t a n i s ła w o w ie  p. W .  Schśifer . 
w S ta ry m  S ączu  p. A. E s s e n ,  
w S ta r e m  m ie ś c ie  p. K . Z y g m u n to w ic z ,  
w S t r y j u  p. L .  L ie b e rm a n n .  
w S. czaw ie  p. M  U n ic k i ,  
w S zczu row i;  p. J a n  K ę p iń s k i ,  
w T a r n o b r z e g u  p. N. G iż y ń s k i  i syn 
w T a rn o w ie  t W . M ii ld u e r  i S p o ik a .

4 p. F .  -Bcharff. 
w T a rn o p o lu  p. B .  S te in .

„ p u i  J .  S k o w ro ń sk a .
W T ł u m a c z a  p  M  f a u r s e b m a n n .  
w T łu s t e m  p. W .  B ua .  isz ew sk i .  
w T u r e e  p. W . K u c z y ń s k i ,  
w U la n o w ie  p. M. D u b i l .  
w U s t i z y k a c h  d o ln y c h  p a n i  W a n d a  

J J  R u tk o w s k a .  
w W a d o w ic a c h  p. J .  F o h i .  
w i k leszczykach  p .  H .  S a n o c k i .  
w  ^* * 0 Ła p. H . A m a r a n t .  
w . j a r a z a  p„ j  K a d e rn ó ż k a .  
w Z łoczow ie  p. 3. K o rd e c k i ,  
w Ż ó łk w i  p, j  ( j le a rcz yk .  
w  ^ u r a w i e  p. u_ F r e n k t l .  
w  Ż y weu P- A. P a w l i  szk iew icz .

we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

przeniedoae zostało na I. piętro w tejże samej kamienicy.
W s z e l k i e  r o z b i o r y  c h e m i c z n e  z  e .  k .  S ą d ó w ,  tu d z ie ż  U ,  

i p ry w a tn e  j a k  rozb io ry  .^ody do p i c i a  l u b  d o  ce lów  t e c h n i c z n y c h ,  sroflliow —-  
s p o ż y w b z tc h ,  w ina ,  p iw a  i t. p. a r ty k u łó w  p o d  w zg lę d e m  d tb roc i  i ja k o ś c i  
tychże ,  p r z y jm u je  j a k  i d o ty c h c z a s  p o d p is a n y  C h e m ik  s ą d o w y

A. M U S S I L .

t  ^ p p P A P P A A P P P P A P P P A F k  ■

Magazyn mód i kwiatów
p o d  f irmą :

A N N A  S Z A Ł K I E W 1 C Z
d a w n ie j  M  P a p p i u s ,

Lwów, ulica Akademicka liczba 10,
wyszczególniony za wykwintność gustu w wykończeniu ka­
peluszy i strojów damskich medalami zasługi na wystawach 
krajowych w j Lwowie w r. 1877 i w Krakowie w r. 1887

poleca się łaskawym względom P. T. Pań. ]S2l

we.

Z wszystkich podobnych napojów leczniczych uznany 
jako najlepszy orzeźwiający, wzmacniający, bardzo 
pożywny > najzdrowszy napój w ła sn o śc ia m i^ ^ ^  
leczniczem i o wiele przewyższatący kumys, 
ułatwia trawienie, wzbudza apetyt, leczy  
zastarzałe katary żołądkowe, kiszko 
gardlane, błędnicę, niedokrewność 
choroby piersiowo etc. używany 
i polecany przez pierwszo­
rzędnych lekarzy kra­
jowych i zagrani­
cznych używa s i ę .

Prz> d 
rozpoczęciem  

kuracji kefirowej 
najlepiej zasiągnąć 

porady lekarskiej. Każda 
tLszka opatrzona moim 

własnoręcznem p o d p i s e m  i 
2— 5 f l a s z e k V ^ ^ j l ^  ^ ^ m a r k ą  cchronną. Skrzjnki próbne 
dziennie, wżerające 5 fliszek (po 1 złr. 20 ct.)

wysełam za zaliczką odwrotną pocztą. 
B l iż s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  K o n c e s .  Z a , l i ł o . d  

K e f i r o w y  S t .  W o l a ń s h i e g o ,  ul . T e a t r a l n a  1. 4. 
we L w o w ie .  T e le fo n u  N r .  224.  S p rz e d a ż  w m le c z a r n i  p. E .  

K o r a l e w i « * o w e j ,  ul. T e a t r a l n a  n r .  10, (w k a m ie n ic y  tej  
z n a jd u je  się T o w a rz .  s z tu k  p ięk n y c h .  C e n a  b u t e l k i  1 0  c t .

1

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA FECAMP we FRAKCJI

w y t w o r n eg o  sma ku ,  wz ma c n i a j ąc y ,  p o ma g a j a e y  t ra wi en i u  
i obli chlający'  a p e t a .  ' ' 531

JEDEN z  N A JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

W y m a g  e, a by  e t y ­
k ie t a  k w a d r a t o w a  z n a j ­
d o w a ł a  s ię na  spodz ie  
bu t e lk i  z wła s no rę c zn ym
p o dp i s e m  g ł ówni e  dy r yg u ją c e g o .

Sk ł ad  g ł ó w n y  w  F E C A M P  w e  F r a n c j i .  A g e n c j a  g ł ó wn a  
w P a r y ż u  B o u l e v a r d  I l a u s m a n  76. „ P r a wd z i w y  l i k i e r  B e n e d i e t i n e “ z n a j ­
du je  się w s k ł a d a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  d omów,  k t ór e  s ic z ob owi ąz a ły  nie

s p r z e d a w a ć  f a ł sz e r s tw  i nuśladnwni ictw 
tego wy b or n eg o  „ L i k i e r u  B e re d i c t i n e " ,  
we Lwowie pp. Nathan trandler, agen t ,  
F.  W.  K r ó l i k ow s k i  u l i ca  Koperuj j fa  
1. 7, St .  M a r k i e w i c z ,  R y n e k  1. 23.

VŹEITABLE U Q U IU R  B tN E D IC n N h
M arąuet dćposńes en France et 4 l’£ tn n g e r

Tanie podarunki na „Gwiazdkę-1 i Nowy Rok! 
P r a w d z iw e

Dywany perskie i tureckie, i materje 
dekoracyjne, oraz dywany Sumak, Der- 
went, Kazak, Buchara, Dagastan, 

i sułtańskie
po bardzo tanieli cenacli

1786

Nowe zdania lekarzy znakomitych o

m m m  j « / i f a
W O D ZIE  G O R Z K IE J

w e d łu g  o g ó lnego  u z n a n  a n a jsku teczn ie jsze j  ze  w s zys tk icn  wot1 Borikich.

3V L -  S p e i o t i e r a .
w e Lw ow ie* Hote l f r a n c u sk i,  n r  21, II- p>

przedtem Magazyn O ri e n t a 1 ,  Budapest.

P r o f .  < l r .  I t i e . s i a d e e l i i ,  p ro i o imd . ik  i k rn jo .  y refer- nt ^ i n i i u r n y  « e  
J j H o w i c :  „Btodi r  g o r ż ka  F r a u c i s / k i i  Juz i  t a -1 dz i a ł a  j uż  w m ą l i c l i  t l awkacl i  
j a k o  pewi .y r o z u a l n i a j ą c y  ś rodek .  n ios i>rawia jary  holu,  n i e l r a . ą o y 1 j irzy 
bl iższoni  użyc i a  sku t ecznośc i  i u i ep r zc s / .ka dz a j ąc y  t r aw i en iu  

D r .  G ł n w n r k i ,  d y r e k t o r  szj . i t a l a  we L w o w i e :  „44 e d ł ug  sku t ków otiv.y- 
mai iyel i  na  o d d z i a ł a c h  powsz.  s z p i t a l a  i j o lw i e r d . am -dnie z prasKla,  iż 
„ W o d a  g o rż k a  F r a n c i s z k a  J ó z r f a “ za s ło g  j e  n a  sz czegó l ne  i iuzglf-di i ieinc 
j ak o  pewny ,  ł a g o d n i e  d z i a ł a j ą c y  ś r odek  p r z ec z y sz c z a j ąc y "  18 9.

P r o f .  < l r .  M n d t i r o ł t u u .  w K r a k o w i e :  „44r c i e r p i e n i a - l i  p-ołoż. i gin .  
s p r a w i a  zawsze  j u ż  w m a ł yc h  d aw k a c h  szybko i u i ebo l eśn i c  z ami er zony  
s k u t e k 11 1879.

I > r .  W a r s z a u e r  w Kr ak owi e ,  18S0, cz ł onek  akad .  unffejęt . ,  f r e z  es T o w a ­
r zy s t wa  l e k a r s k i e g o : W  m a ł y c h  z a d a w a n a  i lo/.acn ok az a ł a  się zawsze  
sku t ec z ną ,  mogę z a t e m t a k o wą  po lec i ć  j a k  naj l ep i e j .

C .  k .  p a f f s z .  s z p i t a l  w Wi e d n iu ,  \  oddz i a  prof .  dr.  D r a d i e g o :
„ \ V n i eż y ta c h  ż o ł ą d k a  i j e l i t ,  nawVko^veń z a p a r c i u  s t -dca,  b r aku  a pe t y t u ,
n aw a ł a c h  k rwi ,  k r wawnica- ,h  c i e r p i e n i ac h  wą t roby  i cho . obac l i  kobiecych
uzys kano  w y b o r ne  wyni ki . "  W i e d e ń  1873.

Do n a k y c ia  we L w ow ie  u E .  H e n t l r o c h o w i e z n  R y n e k  4 1 .
W l k t o r t t  4 > o l d b a U U i n ,  tudz ież  we w s zys tk ich  ap tek ac i i  i t iandlac ii  
wod m in e ra ln y c h ,  tu d z ież  u dyrekcji wysyłek w Budapeszcie. Należy żąd ać  
w y r a ź n ie :  „ F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w o d y  g o r z k ie j .”  1774

:x d c :
Odszczególnione medalami londyńskiemi, paryskiemi, wiedeńskiemi, 
monachijskiemi i hamburskietni. — Dyplom honorowy wystawy 
krajowej rolniczo-przemysłowej w Czermowcach 1886. — Dyplom  
1 w ysuw y premiowanej psów w W iedniu 1885 — 1886, — specjalne 
uznanie VI. sekcji (dla chowu koni) c. k. Towarzystwa gospodar­
skiego w Wiedniu 1879 i 1885. —  UzDanie międzynarodowego 
Jockey-Clubu w Baden - Baden, austrjackiego Jock. y - Clubu 
w Wiedniu, — oraz w igierskiego Jockey-Clubu w Budapeszcie.

X Ces. król. kuncesjon.

x

P r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i

dla koni, bydła rogatego i owiec,

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c .  k. aus t r .  i kró l .  t u t n u r D k i e go  n a d w o r n e g o  d o s t a w  y p r e p a r a tó w  

We t> ry n a r s k i f t i  —  i a p t e k a r z a  ok rę g ow eg o .
O ku za ł  sio o” s ku t ecznym,  j a k o  p roszek  odżyw ia jący  bydło, g dy  sic go 

r e g u l a rn i e  z ada j e ,  p r zy  b raku  a p e ty tu ,  dojeniu się  k rw ią ,  do popraw y mleka,
w s p i e r a  oraz  n a t u r a l n y  0 , ,ór z w i e r z ą t  p r ze c i wk o  wp i ywo m .............
zmn i e j sz a  i n k l i n a c j ę  do gfu  zołów i kolek.

z a r azy ,  oraz  
i tO ó  L

X

P ra w d z iw y  do n a b y g ia  we L4VO\4rlK  
H u r to w n ie  i częśc iow o „ j,p_ a p t e k a r z y :  P i o t r a  M ik o la s e n a ,  J .  B e i s e r a ,  
U . B h im e u fe ld a ,  K M y żanow sk iego ,  Z y g m u n t a  K u c k e r a ,  A. S K le p iu sk ie g o ,

J .  44’i ewiór ski ego.
H u r to w n ie  w h a n d la e h  n ia te r ja ló w  a p te c z n y c h  p p . : F .  H a n k e ,  A .  I l i ib n e r

i J .  S p a t h .

P ra w d z„Wy j o  n a b y c i a  w K R A K B W I E  w i , .
H u r t o w n i e  i częśc iow o  u p,,. a p t e k a r z y :  IL  M s r k i l ^ z ^ j  E-  R : ' 
K e d t k a ,  A. s i e J t e c k i c g o ,  J .  S o b ie ra jsk tc iro ,  E r n e s t a  S to c k m a r  , . y

bki t l , , ,  K o n s t .  W is z n ie w sk ie g o .
h i . i te r ja łów a p t e c z n y c h  p p .  = M  J a w o rn ic k ie g o ,  

Ł dw . K r a u t l e r a  i J .  W isz n ie w s k ie g o .

D a le j  częśc io w o  . a p t e k a c h  i h a r to w n ie  w h a n d l a c h  iu a te r j a ło w

„ u , , . . . ,  W . h o b , . , ,  J g j j j f c g l

Podaj rękę szczęścia!
500.000 marek

ią w y g ra n ę  daii 
‘Jm u l e m e z

j a k o  g łó w n ą  w y g ra n ę  dajo w p o m y ś ln y m  w y p a d k u
loterjM p l e m ę z n i z .  u p o w a ż n io n a  i g w a r a n to w a n a  p rzez

hambnrgslur wielka
p a ń s tw o .

H u r to w n ie w h a n d l a c h  
J Jaiiigi,

X

Z a k l i c z y n ,  Z a l e s ^ y ^ b  
Z u r a w n o ; Ż yw iec .

Główny skład rozsyłkowy: Apteka okręgowa w  Korneubu.pu
S i  Z n a j d u ją  także  s k ła d y  p ra w ie  we w s z y s tk ic h  m ia s t a c h  i  m ia s te  / >

c z k a c h  w : z y s A i e h  kra jów  kJy o im y eh  i s ą  o g ła s z a n e  od  czasu  do czasu  w 
d z i e n n ik a c h  p ro w in c jo n a ln y c h .

C elem  zapobieżeniu f">8Z0w a»iii uprasza się  zw racać uw ago  
na tc , ażeby każda etykieta ?  opatrzono była w  p od p t. m ój, niżej 
u iilóa sezony* czerw onym  «trwnenlem .

K o rzy s tn o  u rz ą d z a n ie  nowego 
p l a n u  j e s t  t e " o  rodza ju ,  iż w p r z e ­
c iąg u  1<i kLi m ies ięc y  rozBtrzyg„ię-  
tych  będzie  z pew nośc ią  7 k las  
v a  , « ( • «  l o s ó w  4 6 . 5 0 0  w y ­
g r a n y c h ;  ogóluej  w a r to ś c i

m ię a z y  te m i  z n a jd u ją  się w y g ra n e  
w w y s o k o ś c i  e w e n tu a ln ie

5 0 0 0 0 0
Harek,

j z e z e g ó ł o w o  

1 wy g ra n ,  
po m rk .  
w y g ran .  
po mrk. 
w r g ra n .  
po mrk. 
w y g ran .  
po mrk. 
w ygran .  
po m rk .

9  wy g r«!*>
™ po mrk. 

w y g rr  n.
po mrk. 
w ygran .  
po mrk. 
w y g ran .  
po m ik .  
w ygran .  
po mrk. 
w y g ran .  
po mrk.
w y g ran .  
po mrk. 
w ygran ,  
po mrk. 
wygran .  
po mrk.

2 5 6  wygril!‘-po mrk.512 w y g ran .

1
1

1
1
5

26
56

106

po m ik .
7 Q G  w y g ran .
i o  o  p 0 m r jj

28800
15989 7rY 300, 200, 150, 
124, 100, 94, 67, 40, 20.

300000
200000
100000
80000
70000
60000
55000
50000
40000
30000
15000
10000

5000
3000
2000
1000

500
145

L tyoL w y g ra n y c h  w y losow anyan  będz ie  
w p ie rw sz e j  k la s ie  2M0U w ogóinej  su m ie  
marc-k 117.000.

G łó w n a  w y g r a n a  1 k la s y  w yn o s i  m arek  
50  0 u 0  i pod iiusi  s ię  t d -u g ie j  k i a s i -  n a
5 5 .0 0 0 ,  w 3oiej n a  6 0 .0 U 0  w 4tej n a
7 0 . 0 0 0 ,  w 5te j  n a  8 0 .0 0 U ,  w j t e j  n a
100 .0 0 0 ,  w 7niej zaś  e .  eu t .  h a  5 0 0 . 0 0 0 ,  
s p e c ja ln ie  zaś  i<a 3 0 0 . 0 0 0  i 2 0 0 . 0 0 0  e tc .

G ą g n  fciua w y gr .u i)  cli s ą  u rzęoow nie  
up lanow a ue.

N a  n a jb l i ż s z e  c i ą g n ie n ie  p ie rw sze j  
k la sy  tej w ie lk ie j ,  prz.cz p a ń s tw o  za g w a  • 
r a u to w an e j  lo tc r j i  p ien iężn e j ,  kosz tu je  

1 ca ły  los o ry g in a ln y  złr .  3 óo w. a.
I  PÓł n „ n l ‘7.r> „ „
1 ćw ierć  „ „ — -90 „ „
W sze lk ie  z lecen ia  w y k o u y w u ją  się 

bardzo  s t a ra n n ie  n a ty c h m  st , za  p r z y s ł a ­
n iem  odpow ied u ie j  kw oty  za  p rzekazem  
pocztowym  lub  za l ic z k ą  i każdy  o trzym a 
od nas  do  r a k  w ła s n y c h  losy o ry g in a ln e  
opa t rzo n o  h e rb e m  pańs tw ow ym .

I)o  losów dołącza się g ra tis  odpo- 
ivitdnie urzędowe p la n y , z których  
można poznać p o d zia ł wygranych  
pu, rozmaite klasy i odpowiednie 
kw oty , a po  kugdem ciągnieniu po­
sy łam y naszum  interesentom lis ty  
urzędowe.

N a  ż ą d a n ie  w r sy łu m y  p la n  u rzędow y 
f ra n c o  n a p rz ó d  du J i ize jrzen ia  o ś w ia d ­
czam y ,  że j e s te ś m y  go tow i,  w r az ie  nie  
kouw en iow ai i ia  p rz y ją ć  losy p r z e d  c i ą g n ie ­
n iem  za  zwrote*  o d p o w ied n ie j  su m ) .

W y p ła ta  w y g ra n y c h  n a s tę p u je  w edle  
p l a n u  n a ty c h m ia s t  pod  g w a r a n c ją  p a ń ­
stwow ą.

N a s z a  k o l l e k ta  b y ła  zaw sze  sz c z e g ó l ­
n ie  szczęś liw a  i b a rdzo  częs to  w y p ł a c a ­
l i śm y  n a s z y m  in te r e se n to m  na jw iększo  
w ygrane ,  m ię d z y  innern i  na  2 5 0 .0 0 0 ,
100 .0 0 0 ,  8 0  0 0 0 ,  6 0 . 0 0 0 , 4 0 . 0 0 0  m arek  etc. 

Z  g ó ry  m ożem y l iczyć  p rz y  takic-in
p rz e d s ię w z ię c iu  o p a r ie m  nr najlepszej pud- 
ę ta w ie  ta b ardzo  żywy u d z i a ł  i d la  tego 
p ro s im y ,  »by ntón_ w y o e łn ić  w szelk ie  
z lecen ia ,  p r z y s ł a ć  sw e  z a m ó w ie n ia  p r z e d

d. 31. paŁdziiirniką L. r.
w p ro s t  p o d  a d r e s e m  ;

M M I & 3M
B a n i -  u n d  W e c h s e l g e s c n a f l :

in KAMBURC.
D z ię k u je m y  n a sz y m  od b io rco m  za d o ty c h c z a s o w e  z au fan ie  a p o n ie ­

waż dom  n asz  znnny  j e s t  w A ustro-44rę g rz e c h  od w ie lu  l a t ,  w ięe  p ro s im y  
w szy s tk ich  tych ,  którzy  się  i n t e r e s u j ą  n aszem  losow a n iem , by s ię  n d a ' i  w pros t  
do naszej  f irm y K a u f m a n n  u* S im o n  w  h a m b u r g u .  N ie  j e s te ś m y  
w zwiąn. u z - a d n ą  i u n r  f i rm ą  i  nie  wysła] iśjpj żadnych  a g en tó w  z losami, a le  
kocespo  la u je u Y  b ez p o ś re d n io  z n a jz y m i  o d b io rc a m i ,  k tó r z y  m a ją  w ren  upgsób 
w szy s tk ie  k o rz y ś c i  b e z p o ś re d n ie g o  s to s u n k u .  -W szyctk ie  z i -m ow U nia  w ykonyw a 
sio. j a k  n a js p ie sz n ie j  i n a jp u n k tu a ln ie j . 1S24


